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Zjednoczona z masami pracującymi -krajów europejskich 

polska klasa robotnicza· ·urrwali pokój 
• 
l wykona szcŻytne zadania Planu 6-letniego 

Zakończenie obrad VII Plenum Centralnej· Rady Związków Zawodowych 
W:ARSZA:WA (PAP). - Podczas obrad VII Plenum CRZZ w 

3Z~ej dyskusji nad referatem przewodnicącego O&ZZ - W. 
Kłosiew.ilcza, zabierało głos ponad 30 czołowych działaczy. zwązko­
wyab, pNodoWników praey i raejonali'zatorów. 

M. in. pme.mawi,ailli: Wlicepmewod- świadomości !POltty®nej mas pracu­
nlicrz:ący CRZZ tow. tow. A. Buirski j.ących. Wdele miejsca w dyskusji rz.a 
i T. Cwilk:, sekreflM'rze - Z. Kl"atko, jęła sprawa otocrzenira ja.ok najszerszą 
B. Gebert, Burlowntiozowje Polskii opieką socjalną każdego crzłonka 
Ludowej - Gościmińslm i Apryas, zwrl.ązku rmwodowego. Omówiono ró 
wybitni praodownicy :i racjonałiza- w.nież ~wy budżetu CRZZ i spre 
torzy pra~y: K!SIWczyik ze śląska, ~-wy orgianizacyjne. Dyskusję podsu­
chałek rz; Poznanda, Fi.gJiel rz; NQwej mował \I)mewodmczący CRZZ - W. 
Huty i inni. Z Wn:ikld.wą uw.agą o- Kfosiewietl. 
mawiiano c;>,adania rz:wją'llków za.wodo Plenum 7Jlltwierdziło S'l<Creg zmian 
wych w wielkim drziele walki o po- personalny-Ob, pow~jąc m. in. na 
kój i Plan 6-letni. Wslmzywańo m. sekretana OBZZ - Wiktora Dl"oż­
in. na potrzebę d~szego wzmagania I dża, a do prezydium C~Z - Eusta. 
walki Q wzrost produkcj'ii i nieustan chego Kuroc.złl:ę i Stan1sła.wa Dą.­
ne podnoszenie na wy~rzy poziom browskiego. 

Budżet rozwoju gospodarki narodowej 
zatwierdzony przez Radę Najwyższ~ Estońskiej SRR 

MOSKWA (PAP). - W Tallinie 1951 przewiduje poważny wzrost pro 
zakończyły się obrady I sesji Rady dukcji przemysłowej. Około 90 proc. 
Najwyższej Republiki Estońskiej. Se· wydatków budżetowych przcznaczo· 
sja zatwierdziła budżet Estońskiej no na rozwój gospodarki narodowej 
SRR na r. 1951, k tóry zamyka się po oraz na cele społeczno·kulturalne. 
stronie dochodów sumą 1.104.500.000 Wydatki na oświatę, ochronę :i:dro­
rubli, a po stronie wydatków sumą wia, kulturę fizyczną i ubezpieczenia 
1.094.524.000 rubli. społeczne wynoszą ponad 50 proc. 

Plan gospodarcz,y Republiki na rok . budżetu. 

Na tZiaik:<>ńczelllie obrad .poc;i'~to u­
chwałę pr.zyjmującą za Wyty~e 
pracy zwiączkoweu w 2 roku Pllanu 
6-letn:iego tezy ;referatu p:raewodn:i­
czącego CRJZZ - W. Kłosiiewicza o­
raz rezolucję wy.raż:adącą pełiną soli­
da,r,ność ~ uchwałann:i Eumpejskde.j 
Konferenciji Robot!liiczej. 

Liczni mówcy stwierdzali w cza­
sie dyskusji, że mobilizacja rz.wJąz­
kowców dQ najalrtyw.nieijsu.ego u­
działu w realizowaniu Mdań frontu 
naTOdowego jest ści-śle pÓwliązana z 
szerokim szkoleniem ideologicznym. 
„Nasze ogniwa. :związkowe mus2ą 
Pl"owadzic nieustanną pracę wycho­
wa.~zą wśród szerokfoh mas pracu­
jących, pogłębiać ich dumę z osiąg­
nięć ' narodu p{)'lsJdego, 11czyć umi­
łowa.nia rewolucy',fflych tl"adyqji o­
raz r~wijać zasa.(ly internacjonali'l­
mu proletal"iackiego" - ośv1liad<:1Zył 
wkep:raewodniczący ZZ Meta'low­
ców - Kow alsk i. 

P.rzy omawianiu obecnej szerokiej 
kampanii w yborczej wskazywano 
na pot.rrzebę uaktywnien'ia. około pół 
milionowego akly\\m związkowego. 
„Musimy weiąi instruować, szkolić 
i mobilizować wszystkich akiywi­
stów związkowych w zakła(liach pra 
cy, aby umiejętnie kierowali pracą 
zwią.*ową, mobili7,owali robotników 
do µrodukcji, reagowali na błędy" 
- ośW:iadozył przewodnicriący ORZZ 
Zielona Góra - świderski. 

Wybrany przez ;plenum na se.kre-

1 , • I 1 b Pok • tail'za CRZZ tow. Drożdż ws kazy-1raktorzysc1 na ar ac ·OJU wał, że w s wej codzie nnej działa·l-
i ' . ności każde ogniwo e\Vliązkowe win 

Wl
·osenne1· akc1·1· • . • no pamiętać o otocv.enhl człowieka W StewfteJ pracy troskliwą 011ieką. Tl'fl.'eba 

imać jego cod2ienńe -potrrzeby i usu­w dniu 27 bm. na tra~torach, ude- ~ad ZJMP-ows kic)i (5 trakroro~ch i wać boiląc?.®i. 
kor°'wanych ćhorągiew<kami z. gołąb- '3 pol~we~ z PGR <lhodów w pO.~. „Wanmkiem wykonania wszyst­
kami pokoju i ti'ansl?a'l.·enta!l11, 8 bry br2'.ezmskun wyirus~yłc> w pofo, zQClą' kich naszych zadań, które dziś sobie 

gaJąc W.arty PokC>JU, •naikreśliliŚmy - oświadcźył w dy-
Ambasador A. A. Sobolew Z.MP-o.w.cy z PGR ChodóW zooo Skusji sekteta.r.z CRZZ - Kira,tko , - . 

wią=ałi Irlę przeP'rowadz1e s iewy wio jest szerokie stosowanie msad kry-
U wieepreinieJ:ÓW senne starannie i pmecl terom~m, )tYiki i samokr;fłylci; przysl1,1ehiwanie 

pragnąc w ten spru;ób ~y~ynić si!il'· się głosowi mas i uc:renie się odi Zawadzkie"O i Chełcllowskiego do w.zr-0stu wydajności gleby. Pod ha tych mas." 
6 słem „dobra orka - wysokie plony" Brrz;ydęta na zakońc:tŁenie obrad re I 

lidarność i z adowoleniem wita 
uchwały Europejskiej Xonferen­
cji Robotniczej przeciw remiliia­
ryzaoji Niemiec, Uchwały te sta­
nowią mocną podstaw~ jedności i' 
bojowego se>juszu robotników Eu­
ropy w walce r1: amerykańskim iml 
peria.Mzmem i jego polityką przy­
gotowań wojenny-0h. I 
Uchwały te są wyrazem pogłę­

biającej się jedności szeregów ro­
botniczych w walce pr.reciwko a­
merykańsldm podiegaC'lom wojen 
nym i ich wspólnikom - r.ozła­
mowcom i zdl"ajcom pra.wicowo­
soojalistycznym oraz faszystowsko 
-szpiegowskiej klice Tito, w wa.l­
ee o losy ludzkości, poke>ju ł po­
stępu. · 

Plenum CRZZ wzywa. wszystkie 
instancje związków zawodowych 
do jak na~szerszego r~owszech­
nienia ~ popularyzowania uchwal 
Europejskiej Konferencji Robot­
niczej przeciwko remilitary.zacji 
Niemiec i do stałego wzmożenia 
wkładu mas pracujących Polski w 
realizowanie uchwał i zadań, sto­
jących przed bojowy,m sojuszem 
robotników Europy", 

Zespól ZMP-ou:ca Kowalskiego w ZPJfi im . Repnonla zobowiązał się 1ta c;rilil 
1 Maja podnieść wy.ko11at1>ie buzy akordowej a- 0'.5 ~oc: 

Profesoro,wie łódzcy wzywa~ .. · 
do wspólzawedn.ictwa 1-Maj~wep 

Akademie Medyczne w całym kraiu 
Prneownicy se.pi tala klinicznego I logicznej, 1>rof. Herman z Klini}ri 

im. Nor berta BaTlickiego podjęli w Neur<>logicznej, prOf. Markert z ~( 
dniu wczor.ajszy;n.1 szereg zobowiązań Kliniki Wewnętrznej , prof. Tomasze. 
dla uczczenia 1 Maja. Między innymi :wiez z III Xlinild ~hirurgi.cznej, dąc, 
podjęto zobowiązanie przeszkolenia• Kwaskowski z Kliniki Okalistyczn.ej, 
na kursach r.aOOW.O.iczo-sani.tarnych dr Łukomski z Klinik-i Otolal'.Y'~ 
pracowników :przemysłu włókiennicze gicznej, dr Brl'ński z I Kliniki W~;. 
go z łódzkich ri:akładów p·racy. wnętrmej, dl" Ma'Zurek z Zakł~<hł 

Ponadto pracownicy szpitala po· Rentgenolog·ii, dr Rodziewcicz z labo-
stanowili wezwać Akadem.ie Me· ~·atori.um, l\lgl". Kaczm'a:rek, dr ~tad-
dyczne w Gdańsku, Wa1·szawie, Kra- ·nicki i dr Kle.5zezelski. 
ko~e i inny.eh miastacl~ do _podejmo Na uwagę zasłu.,.uje zobowiazan• 
wama podobnych :zobowiazan. . , " -

W e.za sie izebrania głos zabierali' praeown1kow Zakładu Rentgenol1>• 
profesorowie Akademii :Medycznej. gii, któr z.y pos tanowil i diw.a razy w 
któr~y zgłosili ud.ział "I\' tej akcj_L iiesiącu wy-jeżdiać d-0 spół~złelni p1.,. 
U ~ział w szkolentu za~ekla1·owah: 'dukcyjn ych w województwie łód:i;]tjm, 
dz.1ekar., A: l\'L prOf. Memsner:'. prof,.. ,celem przepro.wad?;ehia badań •renłge 
Prus zyn<ik1 z Zakładu Anatom11 P.a tO' •n<>wskieh wśród członków spółdzielni .. 

Nieprzerwany str.-mień ·zo-oJłiłz.ań 
załóg łódzkich .zakładów pracy. " 

na· eze.lć -. M·a ·;a 
.. 

Każ~y ~odatkowy met!." tkaniny~ kaidy ponad p.Ja.n zaor.any 
hekta~ z1em1, zbudowana. maszyna., ezy dom mieSU.alny - to nowy 
wielk,1 wkład w d-zJeło pr1,edterminowej rea•lizaeji Pl.a'llu 6-letnie· 
go i utrwa·łenia światowego pokoju, ' 

. . Zda:}e Sobie z tego dobrze s.Pi-awę ,kóJasii rałfom~ I ~eg~ 1 
miasta i wojewócl~tw.a. ~o "też coraiz Więcej mkładów praey pOdej. · , 
muje zobowiązMlia. produkcyjne na cześć 1 Maja, zobowrią~a· któ· „ 
re prz~spor.zą naszemu Państwu wiele dodatkowy.eh walltoŚci, a 
umacniając jego 'pot,encjal gospodarczy · przyczynią się do wzrostu 
stopy życiowej mas pra~u,jących. 

dowę tt:waiłego pokoju" - glOSi a 
in . r ezolucja , uchwalona przez zał~ 
gę . Ziespołtt ~ Czernie.w. ' 

'. Wyk:oń~ałnra' „Pre~.z;;„· . .,;. 
w Rridzie ' -

WARSZAWA (PAP). - Wicepre młodzi traktorzyści rozpoczęli prace, zoluoja w spraw.ie Europejskiej Kon· 
zes Rady Ministrów, Aleksander Za- związane z siewami wiose.nn~i dru forenejii Robotniczej stwierdza: Z.POz im. Emilii Pkster niesie 9.000 rzł. oszc;,,ędności. Maj-
wadzki, przyjął w dniu 30 bm. amba giego roku Planu 6-letniego. „Plenum CRZZ wyraża pełną so strowje m aszyn oczk arkowych Ren 

Załoga wykończalni podjęła wieft 
zobowiązań o wartości ponad 67 tya. 
~-_ R<M:>otnicy poszczególnych oddzia 
'~~, postanowili w kwietniu . Pod• 
mesc dotychczaso-....·ą wYdajn<>ść pra 
cy: a.pretura o 1,8 proc., drukantia 
maszyno.wa o 1 proc„ druk&rnia fil 
cowa o 12 proc. Ogólna wartość zo­
bowiązań produkcyjnych wynosi 
276 tys. zł. Na oszczęd1,1ym zuży:ciu. 
barwników; na :zmńiejszenitt '"ilości 
odpadków zakłady zaoszczcidzą po­
nad 67 ty·s. zł. Oddział techniczny 
wykon.a pon·adplanowe prace. . · · 

sadora nadzwscza.jne~ i pełnomoc- .Załoga ZP.Dz :im. EmHii Plater na ryk Pietrzak, Marian Wioszczyńskł, 
nego Związku Socjalisty-c21ny~h ltepu ogóhiym zebraruu !Podjęła 1i= e ri;o Mieczysław Rzeźniczek oraz śłusa-
blik R1ł.dzieeldch, p. A1.ikadija A. So- ·Przeciw polityf!e remilitaryzacji i głodu bowtiąrz;alll1a w celu uwcrrenia mię- rze Marian Wujek i Jan Nowicki 
bolewa. - • · • • - I' d,>zynarodoweg,o dnia sruiduności· ·rzobowjązują srię do końca ik'Wlietn:ia· 

Wiceprezes Rady Ministrów, Hila- R • • f I I •k • T • •• kirusy robotnim;ej. wya:emontowa e '8 · m aszyn drz;iewia;r-
ry Chełchowski, przyjął w dniu 3~ osnte a a s UJ· ow w. r1zom1 98„ oewda,rek ;i 22 drtiewfarzy zo- skiich ;i " 3 ~eWtia,rkJi ora z 54 W!l:rze~io-
bm. ambasadora nadz.wycza.jnego 1 . bowJązało s1ę przejść na wlelowar- ID!a . T~chmk . ob. '11a.deusz Staronski 
pełn0111JOOnego ZwiązJ..-u Socjalistycz- BERLIN (PAP). - W ostabnim nachium, F·uerth, Ludwjgshafcn, 1 szta1Jowość. P.rrzodownlicy )pracy: rzob.~Wlązał się wpro~dzić w życie 
nych Republik Radzieckich, p • .Ąrka- tygodniu w różnych miastach Trrizoo Wupper.tal, Remscheid, Bremy, Ram I Alfreda. Majek, Balbina. Tyfa., Ma- SW<>J pomysł r a cJonaNz:atorski (au­
dija A . .§.()bolewa. nii doszło do str.ajków z powodu po- burga i innych miast. W czw,a,rtek rfa Gaszyńska i Zl\'liP-ów.ka Anna toroartyicrme wyłąC'miiki do żela:zek 

gaTsza.jącej się sytuaoj i ekon~micz- odbyła się manifesta"Cja protes tacyj- Nowak ;podniosą swą wydad,ność od .e lerotrycznycJ:)'. co rza!peW-?i ok. 10;000 

ZM nej mas pracujących. W wielu wy- na przesclo 10 tys. miesz.kańców 2 do 5 proc. Oddział krajalni obniży zł. os~~oso1 W itym Je'<ll;lym ·t yl-Powrół delegacji P padkach strajki łączą się z protest.a. mi<asta Bamberg. .Uooć odpadków o 5 proc„ co pmy- 'ko zakładZ'le pracy. 

P.ołudniowo-lódzkie Zakłady 
Przemysłu Jedwabniczego 

Ogó1."la wartoś~ zobowiaza11 Pod­
jętych przez załogę ty ch "zakl~dów, f L b ·mi przeciiw3'.'<> polityce renli.1litaey.za- :---·••••••„••••„••••••••••„„ • .,. •• „ ••••••••••••••• „ •.••. 11•••••••••••••-••••••••„••••••••••• Zeb.rall:ie załkofrczono uchwale· 

z kon ee.encji w i erec cji. : · : niem rezolucji, wzyiwa.jącej wszyst-
WROCLA W (PAP)._ Dnia 29 bm., W dniu 2'7 bm. zastrajkowali robo.t '5 K 11 • • 1 M • ; I kie zakłady pr:2em;s.tslu -Oziewiar-

przybyła do Wrocławia z Liberec- nicy i pracownicy umys fowi fa:bryiki „ on.~urs no wspomn1erHe . ·- OJOWe : skiego do p<>djęeia. współzWwodnic-
delega~ja ZMP, kt óra rep1·ezentowa' samochodów .„Ha:iomag" w ~anowe- i ·~~ ' Da. eześi międzyillairodoweg-0 z· ' I , 1

• . , 
ła młodzież polską na konferencji I .rze, do~~g~JąC S<lę pr~~~l~ doda.t i sw1ęt~ klla.sy roootnicz_eJ - 1 Mw,ja. . . ca ego swta a 

(Dals·ZY ciąg na s t r , 2-ej) 

protestacyjnej CZM, ZMP i FDJ ku . drozyz~~mego, J~ooz!lsrue ucz~ Pragnąc nawiązać do bohaterskich· tradycji łódzkiej : Ogołem IZObowiązainia załogi Za- · ~--~>:::"-""'""'· ------::."'.""' :x -,- ; . , . 
przeciwko r emilitaryzacji Niemiec strucy stra.JkU potępih pohtykę renu klasy· .robotniczej, która na przestrzeni dwu dziesiecioleci : • k l!ad'ów rlm . Emilii Plater · na · d12:ień ...:. SOFIA. Ro'zgłośnla Woin".f Gre 
Zachodnich. litaryzacji prowadzoną pl.'2ez, rząd rządo'w burzu' :azJ·i· pols' kieJ' (1918 - 19u"9) przeprowa..:r~~ia i 1 Mąda ,prrzy.nliosą około 200.o'óo zł. cJ" od ł , d . "' . . . , . Adenauera na ro.zkaz USA. W Pas- - ~ : oszca:ę'dnośei. 1 P ?- a O wta„omosc1, iż rztct 

sau w.ybuchł stra!ik 10 ty-s. robotni- swe bojowe wystąpienia w dniu międzynarodowej sołidar- :, grecki wysłał 27 ~arca. do Korei tne Posłuszni mkazom Walt-~treet 

Titowcy atakują granicę 
na Odrze i Nysie 

k 'w · ednik' f br ki kół b ' • :. '7. ł ci_ z ko.lei 6a.talion 'żołnie~ i 1>11Ce-o 1 urz _ ow a Y - - zę a- nosc1 mas praeująeyeh, redakeja „Głosu Robotniczego" „ 1.eecn.o PGR Ctemiew . ·-„ tych. Strajkujący ,Ządają dodatku dro og'łasza . . f ~„ row. · ' "1 
• 

żyinianeg<>. Podczas m airszu protesta ; Podejmując apel r-Obotników - PEKIN. Dnia 14 maroa rb. w 
cyjnego p11Zez mias to nieśli oni trans KONKURS NA OPOWIADANIE _W' $POMNIENIE ; Pr us*o.wa, załoga .Zespołu ·PGR Pekinie iJołlpisana :Mlstala ' um~a· e parenty żądające ustą,pienia. rządu S Czer~w. w pow. łowickim posta- be.zpe:śr.edniel Jiomu'ni~cji .kółej<!wej . 
.i\denauera, wstrzymania remłlitary- ' • :. wiła „ d · - między ZSR'R a Chinami. • • · " · • p' r ot , . b" tr "k' d no . UCZCIC Zie~ I , Maja przelu;o - SZTOKHOLM. w~bec gwa .... · '- . SOFIA (PAP). - Jak donosi pra- zacji i natychmias towej obniżki cen. : Z zyg owan I prze 1egu S aJ ow oraz emonstrac-J"i :. czeniem planu prod k ·· -1· - · v ....., · u CJI ·r<>s mneJ 1 , wnego wzróStu droży. zny ~; S"zw ..... ~ -sa bułgarska, dziennik titowski Tłumne m anifestacje ludności za- .5 1-Majowych , :, zwierzęcej, Na zebraniu robotnik ów · · · """"' 
chodnio - niemieckJie j ,przeciwko po 5 W k 5. Zespołu zobowiązano się . wykonać J spadku wartości realnej 't>lllc; ~-

„Wiestnik" wystą1>ił z ordynarnym lityce nędrzy i w o(jr11y powtarzają się : . . onk?rsie mogą brać udział zarówno orgMlizat<>rzy ~ siewy i sadzenie ok<>p0wych w te:r- ::;J~kkiych t.wramGoweat"e.ob· w<>rgtit , Mauatlom,bu0e~ · atakiem przeciwko granicy 1>okoju coraz to w nowych miaS't'cłch Tr.izo- ,5 Jak l uczestnicy przygotowań i wyst„pień klasy robotn1"czeJ·. minie o 10 r "'k ·t d ·J 
'i' lł o„. ro szym o · zapla Helsinooi:gu . . ogłosili straik.~ · , na Odrze i Nysie. Równocześnie nili. Po Norymber<ke, w której de- : W _oprac_o_waniu n. ależy sięgać do działalności Komunistycz- nowanego i zwi.ękiozyć wydajność z _ OSLO. Strajk gener"am·y •:obo~ 

dzi·e - -"- t en zaatako ł · · monstrowało blisko 100 tys . osób, ': p ti p ł ki KZ hektara o 20 proc · Ja · d k ji •· i .u.Ul\. · wa w cyniczny • neJ ar I OS MP Lem·ey ZwI.Sł'"1"0"''6J- h " P n pro 11 c łnll·o·w··wszvctk1'ch 'za· kłado·w ..... „.:. odbyła s>f<> 30-tysi..,,.,,,na manifestacJ·a : • , ' • -yLLK ... • czerwonyc · · ""' .,..., .,. "'" sposób Niemiecką Republikę Demo " ..,--· ązk od h . . h I zw1enęceJ przekroczyć o 15 . proc. który '"'-:Ybuchł na tle ekonn ... ic-....: w .Aiugsburgu, Dziesi»tki tys:ięcy lu- ',•." ZWI • ow .. zaw owyc_ I mnyc egalnych i półłegaJnvc•h Załoga PGR "'ze·rn;ow · p'o ·t · ·1 · ~, ..... „ •.• kt'~+.. a ari· t · · " „~ "' = ' s anowi a w ·POludllio'l'l!o"'- · nol"Weskim ·· mi"'~-_ ..,,.. __ ,y·:c_zn_a_._z __ = __ ._1_e_ e_J_gr_a_n_i_cy_. _ _ d_Z1..:·_a_e_1I10_n..:s:.:tro:.:..w:.:.a.:.ł:.:o:.....::n:::a::...:u::I=ic:.:ac=h;;_;M::.::o~-
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orgamzaCJI rewolueyJnych na terenie Lodzi oraz ośrodków zob<>wiązan'ia t e zi;ealizować . przy ró cie Kristiansand, zakończył się P-:ł-

z lokCll•5 k,q u•łu.;.nos'c•tq i..

1
• pnemRysłowy_ ~h województwa. łódzkiego. wnoczesnym obniżeniu ·kosztów wła nym zwycięstwem .robotników. „ " . , s?ych pr~e·z zwięksżi:nie wydajnoś- - ·BERLIN.· .Delegacja górników 
•: OZilllarow opowiadan nie ogranicza się. :." c1 pra.<ly 1 osz<:Zędzame. polskich bawi"ca NRD d. 'edzi 

Au,r1"ol płaszczy s1·ę przed "t:ru,ma·ne·m =.: Ter.min nadsyłania pr;lc upływa 15 kwi~tnia br. : Trak torzysta Stanisław Bal~rski ła cs tatnio jefutą zwkópałń ~:ł~dó,; 11 •• Na3lepsze opracowania zostaną nagrodzone. .! z. gos.podarstwll: Różany zo,,bowiązał I im. Karo.la. Liebknechta, gdzie .współ 
s~ę ~la ~cz~zema .dnia 1 M a ja w cza nie z towarzyszami niemieekimi 'Pł'a 

W'AiSZYNGi'ON (PA:P) - Sekre· '116 przeciwko Vietnamowi pr-z,y po- re Szcżegóły odnosnie składu jury oraz wysokości nagród : Sle a.kcJI SlewneJ przekraczać swą <iowała. pr~ez pewien czat; ·w ~jal 
ta,rjlll; -Białego Domu ogłosił ·komuni- mocy USA. .: będą og'łosze~e w następnych numerach ,,Głosu Robot„;- !· norm.ę 0 30 proc.. oraz zmniejszyć nej 'zmianie. · · · · 

P d • .... • •. zużyl}ie ·paliwa ' o 7,5 proc., wzyw· a- - RZ,YM. '_ '" dn.1·u· 2s· m. a.r.ca'' ·-kat na. :temat l '=IDÓW międz.y prezy- rezy ent Franeji zapewnił Tr.u- „• czego". " ..... 
den.tein USA '.Frumanem a prez.yden; mana, że rząd francus ki gotów j~ 91 jąc wszystk ich lraktorzystow Zespo wschodnim, wybrzeżu ' Włoc~ w . Ka· 

t · · li ·· 1 • " ... * :. ł_.u _do podjęcia P.odobny_ch_ zobowia.- la~rii,_ ·,Pr . .zybiła ·,do brze!ru, tr~t•„a , · na tem Fi·.an-0ji Vincent A'Uriol. uczes n1ceyc w rea zacJ1 p anow wo ~ W t . - ,. 
J'ennych i·mper1·al'stó a e ka 'sk1"ch Re·'-kc•a apelu:J'e ,.,0 wszystk;„h : ,_a1.1· r. osce o warunki bytowo - ktoreJ znaj.dował si~ grecki działaeJ:. Jak umnik a z komunikatu, Vincent I w m ry . n ..... J ... .., t owarzyszy czynnych bo k b d d _.,.. oraz zapowiedział wzmożenie repres ji ·k ' f , • :. miesz a mowe ryga a remontowo - emokratyczny Eros ZiliQkos z zoną. 

Auriol poinformował Trumana o rea wobec francuskiego ruchu demokra- JOWni ow Z aszyzmem, 01·ganizatorów i uczestników 1-Majo- .==: bu~owlana zobowiązała si<; wyko- Uchodźcy oświadczyli, że w stycz-
lizaeji francuskie$o pr ogramu zbr o- tycznego i obrońców pokoju. wych 1·ewolucyjnych strajków i demonst racji ulicznych robotni- nac zaplanow~ne ppace w terminie niu br. zos tali aresztowani przez 
jeń, n arzuconego przez USA i o sy- Tl'Uman _ jak głosi komunikat _ czej Łodzi i województwa łódzkiego do wzięcia udzialu w kon. 0 10 pr oc. k rotszym od zaplanowa- wla~ze monarc\10 · fa$zystowttkie n 
tu:acji w Indochinach, g dzie mają oświadczył, że „słowa prezyd enta kursie. : n ego . . . udział w manifes tacjach na zna k pro-
by<C .podj.ębe dalsze operacje m i!itar · Auriol na.paw.aja i.o otuchą". ,. • S1 „Z?bo~1ązarua te to 1!-asz wkład w tes tu J>rzeciwko przy-Oydu EiSetl ...... „.„. • ....... „.„.„ ••• „ •• „.„••••••••••••••••••„•:••„••••••••••••u„ ••••• „ ..•••• „.... r eahzacJe Planu 6-Ietntego i w bu· ·wera. do Europy. 
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Z sali sądowej 

Wrogowie niepodległości ;' Polski 
W miarę trwania procesu cor~ Armia Radrziecka zadała potężne 

działal,ność ' Rr,upy POpiela 
.. .. 

NOWY RADZIECKI KOMBAJN 
WijGLOWY 

W zakładach „śWia.tło Górnika" ~ 
·końezono montaż nowego radzieckie­

. g.o kom.ba.jna węglowego. 
Kombajn ten jest maszY'IUł o po­

tętnej kon~rukejd, 'zbudowani wed­
ług pr<>jektów Laureatów Na~rody 
'śta.liitowskiej - Grigina, Kudriasze 
w.a, Picz.ugina i Bureewa. K00nbajn 
ten mechanizuje całkowicie wydoby­
cie i załad<>wanie węgla p:rizy eksplo 
ataeji cienkich pokładów węgla. No­
wy kombajn umóżliwi waezne z-więk 
sz.enie wydajności pracy górników. 

·PRZED CAŁKOWITĄ LIKWIDA­
CJĄ ANALFABETYZMU 

W ALBANII. 
·· Od· chwili wY'iwolenia Albanii czy· 
tać i pisać nauczyło się -160.-000 oby­
wa.teli. .Dnia 1 kwietnia rozpoczyna­
ją aię.w cabm kraju kolejne egzami 
ny na kursach dla ane.J;l'abet6w. Do 
egzaminów przystąpi okQ}o 63,000 
osób. Całkowita. likwidacja analfa,be· 
tyzmu. w Albanii nastą.pi w bieżą-
cym roiku. , ·. 

godziła w' interesy-<narodu i p~ństwa polskiego 
Zeznania świadkow przyg~~ż~żają wykrętne oświadczenia oskarżonych 

W Ałł.SZA W .A (.P.J\P) ~ 30 bm„ w trzecim dniu 1>roce8u kierow- zarzą.dził otwarcie postępowania do­
ników .<Jlfolega}ne'go. Stro~ctwa Pracy - sąd zakończył przesłuchi- wod-0wego. Pierwszym świa.<lki.em był 
wan.ie osk. Bnkow~iego, ·Po · ·cz)'m •rozpoczęły się zeznania świadków. Jerzy Braun., były przew-0dniczący nie 
Zel:nań świadka Jeri.21e,o Brauna, u względu· na tajemnice państwową legalnej organi.zaeji „Unia" i były 
- sąd wysłuchał · przy "Cłrzwiach zamkniętych. wiceprezes ,,rady jedności narod<>· 

wej", który złożył dłuższe ze-znania 
Osk. Bukowski w toku odpowiedzi r6wnież, że z „le~ej" kasy zostało przy drzw;iach zamkniętych z uwagi 

na pytania prokuratora zeznał, że Ka Przyznane 300 dolarów dla pewnego na k-0nieczność zachowania. tajemnicy 
rol Popiel w czas.ie petj;raktacji w biskui)a. w; Łodzi. państwQwej. ' 
sprawie połfłczenia., swęj grupy ze ' Dalsze ~bszerne zeznanfa Bukow- Po ~ywr6Ćeniu . jawności rozpra-
stronnictwem Felczak.a, składał me- . skiego dotyczą ogólnej charakterysty wy, zeznawał świadek Tadeusz Ku-
moriały ""lityczne w obcych ambasa ki · ·· u · " któ · k' ...., orgamz:MJ1 , ma , w reJ le· dliński, członek „Unii" i n<ipielowskie dach oraz narad~ł sie z wysokimi ·~..: t k ·t · 1 .--r<1wni„•w1e, zw. om1 ecie nacze - go „Stronnictwa Pracy". Stwierdził dos.. tOjnikami kośeielnymi. W niekt6- k · b ał · d · ł nym, os arzony r zywy u z1a. on, że obie te organizac1·e, które po-ryeh z tych rozmów brał udział rów- M i B k ki · · . n. u ows prz.yznaJe, ze pro- łączyły się w Qkresie oku1>acji, Po ndeż i oskariony. „ u · .„ ł ł · - d gram· " nn · Powo ywa s1e na gospo w.yzwoleµiu pro\,Va ziły dywersyjną 

Oskarmny. zezna.je, . .te z „lewej" :darc:ze teo.rie hitler1>wskiego · agenta działaln<>ść podziemną. Opanowały 
~Y popiel<>wsk.ie~ · stronnictwa ~ faszysty Ada~a D<>boszyńskie~o 'one szereg legalnych instytucji ·m. 
i>trzymał dola.ry 'm. iń. dl$ siebie1, dla I-;- zawarte w książce Dobm>~yńsk1e- in. „Tygodnik Warszawski" i Uni·1 
sekretariatu Sodalicji Ma'.riańSkieJ i go „~pódMka narodowa". wersytet Ludov(ry w Szancu, które 
dla spółdzielni „:tródło". Obfic'ie czer ·1 · Fas2y.s1lo'wskie koncepcje Doboszyń finansowane · przez podziemne Str<>n-

jaskrawiej odsłaniają się ohydne ciosy hitlero-wskli.emu naijeźdźcy, 
SZCflegóły zdrady 11lił111>dowej . n.iele- kiedy drzięki bohaters<twu . żołnie-
galnej gnipy tzw. „popielowskiej" rzy radzieckdch sprawa nń.epodle-
Stronrulctwa Pracy. Cor~ wyraź- głości Polski 11tawała się nei:Zą 
niej uwidacrz:nia się jej rodowód, realną - gad'linowe pisma „Unii" 
wywodo:ący się z tego semęgo, na rorzk.arz ·delegatury londyńskiej 
pnli.a, e. któreg'9 wyrosło ONR, \Wmogły at aki pr.zeC'iwko Związ-
N.SZ, WlN, WRN, Mikołajmyk, kowi Ra<lrzlieclciemu i przeciwko 
Doboszyński, PuWk i :inni, z obo- polskim patrfotOm. 
ru wrogów Ludu poilsk:iego i me- ' Po wyzwoleniu · Polski „Unia" 
podległości polskiej.. działając w ramach n1elegalnej 
Obłudne, I wykrętne i mętne wy grupy „popielo\vskiej" Stroruric-

jaślllien1a, jakie osk.airżen:i, działa- twa Pracy dążyła do narzucenia 
cze• „Sodalicji Mariańskiiej", wy- swego wpływu lega~nie <l2liałające 
tira'W'J'l!i reakcyjni polityk.iemy, we mu S tronnictwu Praey ...:. aby 
ter.ani 'chadeckiej i NPR-oW$kiej „tym lepiej realizować poleceni-a 
OO'gal'llitz;acji - U-ożyli na procesie, Londynu" - jak stwtierdrził ri:astę-
roo&tały prrz;ygwożdżone pmez fak- pca i uaz.eń Popiela, seyieg K-ra-
ty i dokumehty, obnaża·jące ich sdborsl<'i. 
wywrotową, szpiegowską • robotę Dolary anglosaskie, które napły 
przeciwko na!l'odoWli i. państwu ,l;)<}l wały do porpli.elowców, szły na o.r-

. skiemu. ganizowanie. siatki wywfadow-
ZatrzymalimY ~ię _chocl.aiżby nad czej, na „stypendia" .dla w:rogów 

ujawnioną w tOku procesu działad i sprzedawczyików i na rozpowsze-
nośoią „Uni!i", k tóra była ośrod- chnianie faszystowskiej, antyrl.iepo 
kiem ,,ideologii'C:Zrly;m" Stronnictwa dległościowej „ideologii „Unii'' · Je. 
Pą:~cy w C'ZlłSie _oilj:upacj-1 hitlerow den ze świadków w procesie, Ku-
s;kiej a po WYfZWoleniu kontynuo- dlińs:ld, podaje, że pieruiądze otirzy 

pął pienii;dze. b . prez.es „Unii'! i . wi· s'kiiego z.n_ajdowały .również. swoje od- ·nktwo Pi;acy, , miały za. zadanie pro 
ceprezes _,,rady, jędMścl par-c>~owej" 

1 
bicie :W ·deklaracji.i?eowej „Unii", yv pa~wa~ ~ntyludowy _program kon­

- Jerizy Braun. Bukowski stwierdza I kt6r&J ~zytam. y in. m:: „Uw~ża s~ę- SJ?1ra.cy3nęJ grupy Pop1~la.. „Tyg<>d· 
---------------,----------------'-·-- za. komecz.ny . .zaibó:r: Litwy, ktora. me nik Warszawski" otr;iymał sq!)wen-

. . j~t m-ga.nizmem zdolnym do samo· cję w wysok1>ści 5.000 d1>larów. 

wala' swą robotę w' :ramach niele- mywały będące. pod wpływem ,J>O 
gaJnej, ,1popielowslciej" grupy pielo~ów" m. in. „Tygodiiik 

Narody Ameryk., Łac'1n' skieJ' występu·1q d'Zielnego bytu". ' $wiadek Wacław J,i'el~a}c był w la . Buko~ski prz.yznaje, ż~ w cza~!~ tach _1945 - 46„ ~ P,Seudoni!110!ll 
.okupacJI prasa 1 wydawmctwa „Unn Wacław-żak" kurierem z ra.m1ema 
prowadziły wściekłą nagonkę ilntyko tzw. „rządu 1Óndyńskiego1'. Podczas 

Stronnictwa Pracy. Warszawski" i Uniwersytet Ludo-
Deklaraoja ddeowa „Ulllii", gru- wy· w Srz;ańcu, .który miiał szerzyć 

pującej elementy na wskToś x:eak- poglądy „unijne" skierowaĄe . prze 
cyjne, wysuwała faszystowską kon ciwko niepodlegle.j Polsce. 

przeciwko obradom konferencji w.aszy.ngłońskiej munistyczną ti• antyradzieeką. kilkakrotnych nielegalnych przyjaz-
c~ję· uni.i ·środkowo - europej- Oto, jalcie jest prawdziwe obli-
&kiej, aneks,j:i LiltwY;' Biiałorusi; U- ~ze ,;popdel9wców"; • . jaik wygląda 

NOWY JORK (PAP). - Z Rio del amerykańskich. Liga Obrony Praw 
Janeiro donoszą, że naród brazylij- Obywartelskieh ogłosiła protest pr~e­
ski i>rotestuje przeciwko obradom ciwko obradom konferencji waszyng 
konferencji, zwołanej do Waszyngto- tońskie i i przedwlro zamiarom reak 
nu na rozkaz imperialistów amery- cyjnego rzą-du brazyHjsk:iego wysła-
kańskich. nia odd'Zjał6w wojskowych do Korei. 

Organizowane p'rze2 agentów dów do Polski k-ontaktował się z osk. 
„Unii" i Strollll!ictwa Pracy trz:w. ko Antczakiem oi:az Jerzym Braunem •. 
mi te-ty · bezpiecze~stwa, w czasie wy- Przywoz.ił OJ! polecenia . O;d zag:ranicz 
zwala1'!ia P-Olski przez· Armię Radzie nego ośrodka dyspozycyjnego „Stron 
cką z jarzm.a hitlerowskiej okupacji, nJctwa Pracy" oraz znaezne sumy 
tta.wOły,~ałY do organizowanfa frontu p)eniężne. Wyjeżd~_ająe · zabierał ra· 
antyradżieckiego oraz do sahotowa- porty· 'stronnictwa dla z.najduj~ceg-0 
nia tworzącej się w kraju władzy lu- się w Londynie Popiela. 

kirainy ,iltd. , . :ich program izdrady 1 zaprzal'l'Sltwa, 
Przypomnijmy ~Die jaka d cu..y- propagowany. przeri ośrodek „ide-

ja to była koncepcja? Była to o- ologlczny" „U.Illia". Oto antyniepo_. 
sławiiona konceyojia: tzw. „międrzy- dległościowa, ant ynarodowa dro-
mO'n.'a", konc~a kół imper.ialisty · ga., wła·b-Ciwa polskiej . reakcji, 

, crz;nyoh i reaikcj.i polsk:iej. Oglo&il . . wszystkim .je.j ogniwom o.rganliza-
ją 09boszyński, si.pi~ hJ~lęrow- cyjno - poli•tycznym. . . , . 
ski, a następme ameryikański. Słu &piedzy i zCb:ajcy, którzy w o-

Brazylijska Konfederaeja Pracy Z Montevideo donoszą, że związki 
()głosiła oświadczenie, w . którym wr.y zawodowe Urugwaju ogłosiły 24-go 

· wa k~ robotniczą, by nie uznawa- dzinny, strajk na znak protestu prze 
ła •Uchwał, jakie powezmą w Waszrn ciwko obradow kooferencji waszyng-

. rtonie ,zdT11.jey narodów południowo- tońskiej. · 

dowej, . . świadek Władysław Nowicki był 
: Po wyzw~~;,niu kraju .kon~pfra~yjny członkiem nielegalnej „Unii", a :rów­

ZJa.zd · 1,Unn wypowiedział się za nocześnie jednym z kierowników dy­
nieujawni.aniem· się unionistów ~ za wersyjnej oxganizaeji podziemnej 
,„skon.centrowa.niem ich działalności w „WIN" . , Współoracował on· z osk. 
ramach jawnych stronnk-tw politycz- Kwasiborskim, Hoppem i Weker. Sta 
ny-eh. } -i·óżnych akcji specjalnych". rając się uniknąć odpowiedzialności 

żyła ona dwóm współpracującym kresie międzywojennym zaitruwa-
ze sobą ośrodkom wrogim nairodo- li duszę naroda- polskiego, w o-
wi P1!lskiemu: wywtiadowi ame.ry- kresie okupacji pomaga.H hitlerow 
kańskiemu i po1ityce watykań- com, srzkod.ząc sprawie łlliepodle-

.Angielska klasa· robotnicza , popiera 
. . . - ~a ·.uilrończen.ie zeznań, Bukowski za przestępczą działalność w ramach 

stw1~rdza, że ostaitnio :iajmował sta- „WIN·u", świadek przygotowywał 
now1s.ko sekretarza generalne~ Soda się do nielegalnego wyjazdu .za gra· 
licji Mariańskiej. nicę, na. co otrzymał od osk: Kwasi­

skliej. Skierowana była swym o- glośc'i Polski, a następnie w w.al-
strzem przeciwko Związkow1i Ra- ce przeciwko niepodległej 'już, 'oj-
dzieekiemu i niepodległości naro- czyźnie, wysługiwali się rza dolary 
du polskiego. Ws.pQlno~ ideol~- podżeg~czom wojennym, w;;krze-

żądaoia straJkuJących robotników Iranu czna „Unii" z Doboszyńslci.m dopro szającym hitlerowski Wehrmacht, 
wad'Ziła do rozmów w sprawie po protegującym odwetowców z Tri-

_·.,, · Oświadczenie KP W ielkie_j Brytanii , Po przesłuchaniu oskaTżon.ych, sąd borskiego 200 d-0larów. ~ 
lączenia „Unlli" rz ONiR i 'NSZ. !Z-Oni.i. 

Kiedy na 6rzełomie 1942-43 r. 
I B. TROJN"łS~ 

LONDYN (PAP). Na łamach 
„Daily .worker" ukazało się oświad 

czenie Komunistycznej Partii Wiel.­
ldej Brytanii . na temat wydarzeń w 
Iranie. W oświa-dczeoia tym. czyta­
my: 

wszystkie orga'Q.i.7..acje związkowe i 
labourzystowskie do stanowczego 
prot.eslltt przeciwko wysyłaniu angiel 
skich okrętó-w wojennych do Iranu. 
Walka strajkujących robotników i­
rańskieb i walka całego narodu i­
rańsMego e swobody demokratycz­
n'e. o ~a.wo władania zasoba.Dii SW~ 
go kraju. odoowjada rzeczywistym 
interesom angielskiej klasy i:obot.ni 

Załogi lódzk.ich zakładów_ .pracy ,: • 
.. 

, Skier.owanie do Za!Łaki Perskiej 
„ angfeiskich okrętów wojennych w 
i..Flu zasŁ;raszenia strajkujących robo 
_.tników Anglo-Irańs)łiego . Tow~s-

po:dejm ujq.,-- Czyn l Maj 
O 

, ) _._ _ _, ł. . . kol . 

ow-y , 
0końc%eni~ ze ' f ' .„. '" f . < ', n.ntrruU 9011 ogr-' '>.Jłl " P'lt!'J'."\VSzy za­

S r~ny -eJ br11ł głos tow. Roma.nowica:, „ który 
wtimieniu pra~owników ·· -wórt.kowni 
zobowiązał s:ię rwykonać pona:d'· plan 
ja.Ceru wózelerqJO°d' ptidkl tramwajo­
we. Rracownicy warsztatów wyce­
montują dodatkowo · jeden w<:n., a 
flałoga Jakierni odnowi dwa W<XLY. 

Poza tym szereg pracowników pod I zaktady· te dadzą piińś~ dodatko­
jęło liczne zoboy.riązania ino)"widual wą produkcję wartości 1~.45lt zł. · 
ne, jak np, tkaczka Mąrta Bse<źnik, , . „ • ·' ; · . • • 

twa Naftowego i fillł: u,~ia 
eksplóatatorskich praw ,tego impe­
rialistycznego koncem• stanowi jas­
krawy wyraz ~~ poJ.łty:łtl 
imperialiunu. Rząd la~i 

crej. ' ' 

wYhosi ponad i92 tys~ 'zł. Sumę tę 
osiągnie się dzięki podniesieniu ja­
kości produkcji o ' i ))roc~ b'raz 
zmniejszeniu od:))!ldków o 0,35 proc. 
50 tkaczy z tych zakładów postano 
V{iłl> w ramach Czynu 1 Majowego 
przejśc z obsługi 2 na 4 krosna. Wie 
lu tkaczy i 'majstrów· podjęło zobo­
wiązania indywidualne. 

)dóra pastan<;>w,iła WY.\<onąć . swój Far~iarnia .. i Wy~~p,cz~łp~ 
plan r~ny do 10' listopada"br: l'o- ··" 11„"<N•' ·~( • ·11

•
15C·'' \lO'-' ' 

dobne zobowiązania Poaięły .tkaczki im. · sttows 1ego , . 
- Ml4'ia BQrkowska. i Elżbieta Ber- W atm01Sferze radości i entuzjazmu .ROZSZERZENIE SIĘ·STRAJKt1 

z· wielkim entuzjazmem . pnyjęli 
zebrani zobowiązania '·konduktorów 
rl: Zajezdni, którzy poS'tinowiji Zili­
kwlid.ować . • łaziko!!two • b~lanc­

nard. . pódejmowała załoga Farbiarn} i Wy 
Ogólna warł.oić podjętych ll!D~ kończalni im. Pstrowskiego ,zobpwią 

· wystęP.uje przeoiwko żądaniom naro 
„ du iraftskiego, który c)omaga się Jl&­

c,jonalizacji przemysłu na.ft.owego w 
swym kraju. 

LONDYN (PhP). - Jak donOSi A 
gencja Reutera, :mimo wprowadze­
nia łltanu wojennego w zagłębiu naf 
towym Iranu już od 3 tygOclni, licz­
ba strajkujących robotników WZZ()· 

sla łam do 12 fys. osób. 

zań wyno&i Pł'Ze&zło 15$:000 sł. , zania dla uczczen1a 1 Maja. 

Wzywamy - OO&i oświadczenie-

ZPW.. im. Michała Ossowskiego two na. tamtejszym terenie. · .P.odo 
bne zobowiązanie podjęu pracowni 
ey stacji Helenówek, Chocianowice Robotnlicy 'ZJPW :im. Ossowskiiego 

a:><>djęli następujące oobowńąe.ania: Brus. 

Fabryka PllJSZ:U i Oywa116w 
im. Tadka Ajzena 

S. " · tk • · · · d • ' 1. . ki h Oddział NT 1 - wykona ponad plan pa an1e, „stu entow ucze Dl warszaws. c 1.025 kg. {'~zr oraz 2.500 kg. wa-
, ty. w p17.ewjjalnt i snowailni zmniej 

I 

Północno -Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Jedwabniczego 

V{ Zakładach im, Tadka Ajzena 
wszystkie odd~ały prOclukcyjne pOd 
j~ły poważne zobowiązania. Łąi:zna 
waTtość zobowiązań zespołowych i 
indywidualnych wynosi 81.000 zł. „z IUeratanii i ' artystami A'l:l)lla izostanie o 1 Proc. ilość od-

padków. Oddział Nr 2 wykona P-O­
Z11kłady Tkanin Technicznych · 

Pasów. Nr.: 1 
ltedak-cja studenckiego tyeodnika 

społec;zno•literackiego " ,,Po prostu" 
organinje w dnią „1 li;wietnia rb. spot 
kanie student6w-przodow.uików nau­
ki uczelni warszawskich z liłeratami 
i artystami pod hasłem „Młodzieży., 

naprzód do zwycięskiej w.Jki o po· nad plan 2.°500 kg. waty i również Odpowiadając na wezwanie rzuco 
kój i Plan 6-letni", mml.ejszy 0 1 proc. ilość odpad- ne przez metalowców 'z Pruszkowa,' 

W prngramie artystyc7Jiym wystą· ków, ~ "przyniesie 6.493 zł. 087.eZęd- załoga · zakładów Łódź.:Północ posta 
pią m. in.: Ewa Bandrowska-Turska, no1foł. "' Od.dzłl\ł Nr 3 WYJ>T<>d'ukuge· nowiła \Vykonać ponaa . plan w II Pracownicy Zakładów Tkanin Te 
Ryszarda Haniu, Władysław Kędra, dędatkowo f.500 kg. przędzy. kwartAle 13.049 metrów towarów, chnicz.nych i Pasów zdając sobie 
Jak (Jan Kura), Jan Kurnakowicz, Ogólna wartość podjętych 1.1()00- zwiększyć ilość primy o 43.000 mtr. sprawę ze maczenia szybszej reali-
Stefan Wiechecki (Wiech), Lidia Wi- wdąrmń wyMe.i t 88.Ml !U. i zmniejszyć brak.i 0 2.300 mtr. zacji zadań Planu 6-letniego podjęli 

Na marginesie 
illlOgradowa, Wńkit<>r Woroszy.lskii. Zobowiązano się również zreduko- w celu uczczenia święta 1 Maja sze 

1 kwietnia O godz. 17.50 We W8ZJ'Sł „ ..... • k' z kł d , reg zobOwiązań,1 ! ~tak robotnicy tka} 

Jak to zwykle 
. w USłi: .'hywa ••• 

A:mbasiidorem USA. „ Me~yku jesi 
mr. O'Dwey.er, który popnednio zajmo­
wał tłUSUE ł wplywowq paosadę bUł'lllis­
&rza Nf)Wego Jorka. Polityczni prz;eciwni 
cy 

0

(}'. ~era wpqdli ~ pomysJ- -pne 
cięcia jego zas21ez;ymej kariery i z;aczęli 
3ię grz;ebać w dziejach przeszłości pana 
anibasad.Qrji, · .- - · · . 

Sprawa nabrała Jl'Qzglom, • 1VSZc:ęie 
śledztwo wylwzalo, ii O' Dwerer mw 
dzięc~ swoje :życiowe sukcesy bez:pośred 
ni-ej · pOIJ'loc:Y 6wiata pn:estępczego, który 
- t>eiywiśde 1iie bez kor.ery - , #nan 
:wwal akcje' wyborcze exburmistna, Ko 
ne~je ·po{iflykóui. amerykań1<kich, z „syn 
dykn.t.ami-" .gangi;terów SfE rżeaą niejako 
„rwrm.d(nq" i nie łnulzq UJ US:A. ·nadmier 
nego źd:z:iwienia. -~, 

Al-e w wjpadku ()' Dwerera sprowa UJY 
gl~ goriej. bowiem. D'Dweyer - jak 
się ·vlivJ.zuje t- brał, fdr~ na sWe owbiste 
cele iuybo'rczl! n'ie tylko od: gahgsterów, , 
lecz róulrrież i z ·- Jw.sy „miejsikiej, co 
właśnie · uilorvodńil jeden z prze$lucha· 
nych 6wiadków - Crane, b. przewodni­
czący stowarzyszenia samopomocy scra:iy 
po:źamej Nowego Jorku. Pieniądze z fun 
duszów miejskich. wręczał Crane 
o· D'weyerowi osobiście, bądi tei m po 
średnictwem jego przrjociela - Morga 
n.a. -

Oto· jeszcze jeden wymowny obrazek. z 
wielkiej · księgi korupcji, łajd(ictw i nad 
uiyć pt. · „AmerykafJSki styl życia". Ta 
księga · pęcznieje coraz bardziej i wciąż 
mnoią się jej rozdziały, Jednocześnie roz 
r<uta się liczba ilustracji arcy-ciekawego 
„tekstu"; który powinien. być miukq i 
przestrogą df.a naiwnych, żywiących jesz 
c:e jakieś złudzenia co do „niezrówna 
1.ych". rzekomo, zalet uw. .~okracji 
~kańskiej"~ , JJ,D. 

kich S'wi'etli'cach studencki'ch całeJ' P11e1s 1e •· a a y wac ilość godzin postojowych oraz . f'lt . · . ru i racyjnej przejdą od 1 kwietnia Polski. przy atośnikac:h radiowych . Komunikacyjńe zr:m~ejszyć ilosć odpadków,_ co przy na obsługę czterech krosien. Palacze 
zbior" się studendt · by wysłuchać I , mesie 2·775 zł. oszczędności. Praco- kotłowni' zmniejszą'. zuiycie ·węgla o 
zbiorowo te!lo koncertu, odtwąrzo- W akcji iobowliązań 1 Majowych wnicy działu głównego . „Mechani- 15 proc. a ·cała za1o~a ilość odpad-
n,go przez Polskie Ra~io na fali nlie rz.abrakło i ~wajarzy łódz- 1 ka" wykonają dodatkowe • prace o·I kow 0 o',5 pt<Qc. „ . . · . / 
olf6mopolskiej w programie D. .~eh. Na wozoro,Jsz.ym og{>lnym ze- wartości 12.000 zł. , W wyniku podJęl.Yęh : robowią.za.ii 

. r · , -

Terror ·faszystowski . w 
I 

Faszystowscy władcy Bel'gradu uciekaj-ą się do Faszyści' wtrącają też do więzień przodujących nosc1 Żwiązkowi Radzi~ckiemu i kraJom tłemo· 
coraz 'ostrzejszych form i metod przemocy, usi-. studentów. Z uniwersytetów jugosłowiańskich kracji ludowej, za to, że walcaą mężnie o pokój 
łując utrzymać się u władzy, a zarazem wypeł- wydalonó w r. u. 4,5 tys, studentów; wszystkich i wolność. 
niać agresywne zlecenia swych moc<>dawców im- prawie zapędzono do obozów w Lonie, Jasno- Milfonowe rzesze jugosłowiańskich lud~i' pracy 
perialistycznych z Waszyngtonu i Londynu. . wacu, Brasalcti, Zalebie, Podgpricy i Zemunie. coraz energic;;:nie) stają do ~alki o życie, pokój 

Okrutnie prześladują oni przede wszystkim , Tito dławi opór ju~osłowiańskich mas pracli- i wolność - do walki coraz. groźniejszej ~la bel­
jugosłowiańską klasę robotniczą. Dokonuje się jących w oparciu o armię, którą uważa za nie· gradzkich pomocników podżegaci;y wojennych, 
masowych aresztowań wśród robotników, którzy zawodny filar swego policyjno-faszystowskiego Organ jugosłowiańskich emigrantów polityczńych 
nie chciJ pracować dla podżegaczy wojennych. reżimu oraz za doskonałą przynętę dla dolaro· w Rumunii „Pod sztandarem internacjon~lizmu„ 
Tak więc w kopalniach b1>rskich aresztowa;no i wych zastrzyków, aplikowanych przez amerykań· donosił niedawno· o licznvch faktach udaremnie­
skazan<> na 20 lat wiezięnia większą grupę górni- skich podżegaczy wojennych. Jednakże zimowe aia przyg<>towań wojenny~h bandy titowskiej. W 
ków, W Belgradzie titowcy zainscenizowali pro- . manewry wojskowe wykazały, że w rzeczywi- mieśde Kosowska· Mitrovica patrioci zamin'owali 
ces 110 kolejarzy, skazując każdego z nich na stości sprawa przedstawia się zgoła inaczej: w i wysadzili w powietrze óddział fabryki wojennej 
20 lat ciężkiego więzienia. 4 marca gazeta buł- armii daje się zauważyć fermep.t. Żołnierze nie „Zwerzjan". W mieście Slawpnski Brod zniszćzo· 
garska „Narodna Mladeż„ doniosła, ze niedawno pretendują bynajmniej do roli mięsa armatniego no materiały wojenne,• przysłane bandzie Tito 
w Belgradzie zainscenizowano nową hec_ę sądu- dla bandy titowskiej i jej amerykańskich moco· przez imperialistów amerykańskich. 
wą. Trybunał titowski skazał na śmierć ośmiu dawców. Cała postępowa opinia świata solidaryzuje się 
komunistów-patriotów, aktywnych uczestników Toteż hersztowie kliki titowskiej w gorączko- z walką narodu jugosłowiańskiego. J eqynie reak· 
walki narodowo•wyzwoleńczej za" propagowanie wym tempie tłumią „nieporządki" w armii. W cja imperialistycżna popiera szalejący w Jugo­
przyjaźni między narodem jugosłowiańskim a na- ciągu ostatnich tygodni dowództwo titowskie sławii terror. 
rodami Z~ązku Rad21ieckiego, Erzeprowadziło 11 czystkę" wśród żółnierzy i oli· Tak np. angielska gazeta kortserwa!ywna „Daily 
Ofiarą prześladowań pada również jugosłowiań- cerów. Zreorganlzowano nawet dywizję gwardii Telegraph and Morning Eost", wyrażaiąca po· 

skie chłopstwo pracujące, głównie za odmowę przybocznej ju~o łowiańskiego dyktatora. Jak &lądy asów finansowych z Wall-Street i City, -
płacenia grabieżczych podatków na cele wojenne. donosi agencja ADN, policja Rankowicza doko- pisała niedawno w artykule wstępnym: „Mocar· 
Tak np. w ciągu ostatnich dwóch miesięcy ska- nała masowych aresztowań. W twierdzy Petro· .stwa zachodnie sę iafoteresowane w utrzymaniu 
zano 2,168 chłopów serbskich na różne kary wię- waradin zamknięto około 5.000 oficerów i żołnie- reż~u Tito". A dalej: „To nie ważne, że Tito 
zienia; wobec 6.135 zastosowano 11sankcje admini· rzy; ponad 10.000 wysłano do obozu koncentra- stosuję terror, aby ntrzym11ć się 'li władi;y. 
stracyjne" - to znaczy, wysłano ich na przy- cyjnego. Z każdym dniem zwiększa się liczba Ważne jest, że występuje po stronie Zachodu 
musowe roboty względnie ukarano wysoką grzy- batalionów karnych, two„zonych z „elementów przeciw ZSRR". 

. wną. niezadowolonych" i wysyłanych na ciężkie ro- Nie ulega wątpliwości, że żadnymi metodami 
Faszystowska b anda Tit<> prześladuje równiez boty. terroru belgradzkim najemnikqm imperializmu 

oostępowych uczonych. Profesora Gligicza (z Cały kraj pokryty jest gęstą siecią więzień i nie ud~ się złamać woli narodów Jugosławii, wal· 
uniwersytetu w Satajewie), który odmówił pod- obozów. W titowskich fabrykach śmierci prze· czących o pokój, wolność i niezawisłość , o przy· 
pisania oszczerczej delrlaracji przeciwko nauce bywa obecnie 130 tys. osób. Więzi się ich za to, jaź1'1 ze Związkiem Radzieckim i krajami demo­
radzieckiej, uznano za nienormalne.!lo i zamknięto że pragną zrzucić jarzmo amerykańsko-angiel- kracji ludowej 
w kli!iice psychiatrycznej, skich imnerialistów. z.a to. że doclłowuia wier- S. żvrnow. 

- Zakłady nasze nie mogą J>9ZO• 
stać w tyle - oświadczył tow. Sta­
siak - wzmoZonl\ pracą dla. pokoju 
i socjalizmu da.my godną odPowiedź 
imperlalis!J'cznyin podżegaczom do 
nowej wófny. Tow. Stasiak w imie­
niu .pracow.n!ków wykończalni zobo 
wiązał się podnieść jakość przerobio 
nych towarów o 5 proc,; ·a ponadto 
dbać o estetyczny wyg.ląd miejsca 
pracy. Pracownicy bie lnika i farbiar 
ni obniżą koszty oddziałowe o 0,5 
proc., a załoga suszarki ramowej 
podnlesie jakóść przerablanych mate 
rialów do 95 proc. 

Ogólna w~rtość podjętyeb zobowbł 
ui.ń wynosi 60.000 Zł. 

Fabryka Igieł Dziewiarskich 
Załoga Fabryki Igieł Dziewiar­

skich zobowiązała się w celu uczcze 
n ia święta l Maja zaoszczędzić 
10.281 zł. Na specjalne wyróżnienie 
zasługuje zobowiązanie pracowni­
ków Wydziału Nr. 1 i Nr. 2, którzy 
pod,vyższą w kwietniu wykóna.nie 
novtny o 2 ·· prPC., co da ok. 8.000 zł • 
oszczędności. 

Zjednoczenie 
Budownictwa Miejs~ego 

Odpowiadając na wezwanie meta­
lowców z Pruszkowa, załogi Zjedno 
czenia l3udownictwa Miejskiego po­
dejmują liczne zobowiązania pr o­
dukcyjne. Na spec jalnych m asów­
kach robotnicy po.szczególnych grup 
roboczych, aby żadokumenlować wo 
lę walki we ~roncie naropowym o 
pokój i Plan 6-letoi, solidaryzując 
się całkowicie z uchwałami Swia to 
wej Rady Pokoju, zobowiązują się 
prżYS,Pieszyć wykonanie p rac i od­
dać, przeq przewid zip.nym termin em 
szereg obiektów mieszkalnych i so-
cjalnych. · 

38 osobowa grupa robocza 
Nr. 1, której przewodzą murarze · J. 
Chojnacki i J. Biniwicz - wykończy 
bął)ynek s?:k<>ly o ąub. n.ooo m. 
slleśc. w Konstantynowie w dniu 
30. 4. 51 r. zamiast jllk pmewiduje 
harmonogram 19. 5. 51 - oszczędź& 
J~ w ten spOE1ób zł. "18.714.2ł. 

56 osobewa grupa rob ocza Nr . 2, 
budująca 2 bloki mieszkalne na Sta 
rym Mieście, Odda. do użytku 104 
izb y mleszl{alne w dn. 30. 4. 51 r . za 
miast jak przewtduje harmonogram 
19. 5. 51 r. - za-0szczędzajlł(l w ten 
sposób zł. 15.433.60. 

66 osobowa grupa robocza Nr. 3, 
budująca domki indywidualne :la 
Stokach wykona. zamiast przewidzla 
nych 24 izb - 50 izb mieszkalnych, 
zaoszczędzając w ten spOSói> IL 
20.148 •. 



Stanowisko to p<>tw.ierdza również 
amei~kański generał F. J. Kernan, 
w sw.Ym tajnym 1ia.porcie do WHsona 
i 11. V. 1!911:! l'<>b.-u. 

Dzierżyński~go 
Czytasz lłstg i myślisz: 

jakie by'ł6 to. serce, 

które • Warszawie: i Wiśle 
powtarzało 0 więzieniu wiersze, 
kt6rego nie mogly kraty, 
m {frube, kiite żelazo 
oddzielić od ludzi i świata, 

od pa-rtii, ciervień i razów. 

Jest w tych listach wiek histOTii': 
lata pracy., wal'ki, nadziei; 
zesłanie w Kajgorodskoje, 
aybe'l'Jliskie 8niegi., za'UJ'it3je, 
.Ut.wa pelna dziecińst'111tt. Potem 

SDKPiL i spisek, 
dużo tr·udii, ofiar tęsknoty, 

o których mówią te listy. 

'ltOtcc drogi, mosty przerzuca, 
płyną pieśni, neki i chmury 
i pierw.na ludowa r~wolucja. 

D o .Buga.jn wk,rooeyła wl-Osna. 
Spod śniegu wyłoniła się wil­

gotna zie:m.ia, zw..tlęleniły p-rostoką 
ty pól obsianych oziminami, sta•ja­
cym. śniegiem wez:brał kręty sb:u­
mień i rozlał się szeroko po gro­
madzkich łą-kach, a potem s~m 
gwałtownym nurtem podmył i po­
niósł z soba most na drodze z Le­
wego do P.rarwegc Bugaju. 

przedn-ówka, z którą. ł~yrły się 
na.dzieje lepszego, dostatniejszego 
iyci.a. Z wiosną Lewy Bugaj pl'ZY­
stąpić miał do w.spólnych siewów. Wiosna w Bugaju 

Z wiosną -Lipecka łączy.ła wiele 
wspomnień i marreń tak pięk­
~h, że a~ w głowie się od nich 
kręcił<>, ja:k od idącego od\p6l cie­
płego, wiosennego zapachu. Nie 
zat>Qmniała, bo nie mogła zapom­
nieć, mając ciągle przed oczyma 
s-we nędzne gospodai.-&two: walącą 
~ od starości chałupę, wyohudzo. 
ną. k·r<>wę i kręcące się koło ko­
mina byle jak ubrane dzieciaki -
tyeh ciężkich, przedwojennych wio 
sen, :po których przychoW;ił przed­
nówek, pustki w śpichrzu, głód i 
W!1l'Obek u bogaczy z P!l·a.wego Bu 
ga.ju. 

Wiadomość o wepólnych sie­
wach n.a L~ Bugaju wywołała 
duże wrażenie w Bugaju Prawym, 
10'4ącym po p1'81wej stronie gt-o­
mad0kich łą),-: i krętego strumie­
niia. Miesz.kańcy P.rawego Buga­
j.u, (w większo·ści śł'edniacy, n4e 

bi„ Ul pra-wOO., ale t:.o jak~ na 
swoim robił. Rozumiecie? 

- I tak, panie, z tymi svvc>imi 
15 hektarami chcielibyście do oo. 
szej spółdzielni? - zapytała Li­
pecka. 

-- Z jakimi piętna:>tome.? -
oburzył się znów Kiernowski. -
5 hektarów zapisałem na żonę, 5 
na córkę. trzy hektaa·y zięć weź­
mie, a ja? Ja 100.m ty1ko dwa 
hektary. Z dwoma hektarami cheę 
przy ... tą.pić. Nie kułak żaden, a 
biedniak. Dwuhekbarowy biedniak 
jestem. droga Lipecka. 

Na tym skończył.a się rO?'Anowa 
między nieoficjalnym przedstawi­
cielem Prawego Bul"'aju i Lipecką, 
człcnl;iem sp6ldzielni produkcyjnej 
w Lewym Bugaju. W tydzień pói­
ni~j Lipecka dowiedziała s ię, że na 
Praw~ ni Bugaju także zaloiono 

Po wojnie połe}}szyło się ~nacz. spółdzielnię produkcyjną. 
nie Lipeckiej - oddaliło się wid-
mo głodu oczekującego na przed- - 'Viosną rozpoczniemy ws!)<)l­
nówk-u, nie robiła tyle u l>ogaczy, liC?.ąc d1vóch 15- hektarowych gos- ne ~iewy - chwalił się Kiernow. 
pracowała więcej na s woim i jakoś podan~y), urządzili nawet kilka s ki w G-minnej Rad~ie Narodowej. 
wiązała „koniec z końcem".' Ale burz·~iwych ze~rań, ~a których 0 - . - Widzicie, jak się t:.o u nas po­
w.szystk-0 to dalekie było od do- ma.wi'.lno ~spolne. siei~y Lew~o chopnie ludzi osąd-Ml - a.karż.ył 
brobytu. Lipecka marzyła o Bugału. "'· ~pra~ie. t~J wybrał się · się do Madziarza, seheta1:za Ko. 
dniach, o latach, w których po- do ~·.p~~leJ meoficJalny_ ·„prz.ed- m itetu Gminnego PZPR, Stańczyk, 
wraiea~aby z pracy w polu za- staw1c~el Pra'.~ego Bu_gaJu, Kier - 15-hektarowy gospodarz z Bugaju 
miast do walącej się chałupy - ooyrski,. d<? kt<>rego Lipecka cho- Prawego. - Na mnie i Kiernow. 
do nowego, murowanego domu. W dziła kiedys na wyrobek. s·kiego mówiliście „kułacy!". a my 
jasnej izbie dzieciaki odrabiające - Cóż to, Lipecka - dziwił się t ymczasem spółdzielnię z.ałożyliś-
lekcje... M11.myła o Illitach bez lę- Kiernows ki tak w tajemnicy my. 
ku przed przednówkami, prl'Jed nę- przed ·nami :ooł<Y.i:.yliście tę swoją Do spółdzielni w BtJO"aju Prawym 
d'Zą, poniewierką i głodem. ~'?ól.dz.iel,n~ę produkcyjną?_ w per- wniósł 15.hekt.at·c>wy" g"-OSpodarz 

tn Jestes<;1e, s lysza_lem, . ze mezły Kiernowski, „swoje" 2 hektary, 
_z ~as agitator. Nie moz~a to b~- Stańczyk wniósł 4 ha (bo 4 „zapi 
f<> 1 ;ias z P~·awego JJugału ~aa~1- sano" na żonę, po 3 na obydwie 
towac do teJ wasz:J społdz1e!m '? córki), a resztę ziemi wnieśli śred 
Ja bym tam chętme przystąpił... niacy, którzy (- ,,No jakże to, 

Z nadchod'Zącą wiosną marzenia 
Lipeckiej, pierw.szy raz w jej ży. 
ciu, pr.zestawały być · tylko marze­
niami, stawały się czymś, co mia­
ł-0 być rzeczywistośeią. 

W zimie bi edniacy z L.ewego Bu­
gaju podpisa•li statut spółdzieln i 
:;.:::00.-.rkcyjne j III typu. W pla­
nach :rrow<>po;wstałej spółdzielni le­
ża'ł pt·ojekt budowy kilku domków 
murowanych dla najbiedniejszych 
członków spółdzielni. 

Nadchodzaca wiosna miała być 
dla biedniaków pierwszą z którą 
nie łączyła sie obawa głodowei:o 

- A co wam, pan ie, po nas zej takie bog acze. Kiernowski i St.ań­
.>pól&bielni - powiedziała ~1iecka czyk, do spółdzielni agitują a rny 
- Bo to wa m źle na swoim 7 będziemy l'Obić indywidualnie '?"-) 
7 krów macie g·alantych. 3 konie, także zapisali się do spó łd zielni 
parobka.. . org-aniz"Owanej przez Kiernowskie. 

- Nie mam parobka! - obu- go. Trochę co prawda knywili si ę 
rzył się Kiernowski. M:ałem. że obydwaj bogacze tak ·nalo zie-
,Ąle teraz nie mam: mi wnieśli do .;półdzielni , ale Kie1·-

- A Kolasiński! now5ki i :: tańczyk potrafili im oczy 
- Kolasiński„ to nie mo.i paro- zamydlić. I gromad:~ Bue:aj, prze-

bek a przyszl~, z i ęć. Na moim ro- dzielona laka mi ! kr~tym st„nm i~-

n-iem, posiadała te1·az dwie spół­
dzielnie prodll!kcy,ine. 

Pod koni-ee ~my powstał pro­
jekt połączenia o~dwu g.półdziel­
ni. Projekt ten wysunęli bi-ednia­
cy z Bugaju Lewego. 

- Po co - mó-lłili - w jednej 
wiosce mają być wż dwie spół­
dzielnie? Niektórz.y mGją ziemię 
po <>byd·wu s ko.nach łąk i rzeki, i 
trzeba będi.ie robić wyrnfonę. Nie 
lepiej połączyć się w jedną spół­
dzieh1ię? Będzie oos więeej, bę­
dzie nam lepiej. 
- W .sipra."Me poląca.:eni·a O'byd.,,..u 
spółdzielni w Biugaju z<H'ganizowa­
no nawet zebt-a.nie gromadzk·iej 
Podstawowej Org·aniz.aeji Pai.'ty,i­
nej, na któr1rn wszyscy par tyj­
ni członkowie n{}wej spółdziełni z 
Lewego Bugaoju, zgodnie po}}&r li 
wniosek o utworzeniu w Buga.ju 
jednej. wspólnej S}'ółdzielni pro­
dukcyjnej. Ale wiadomość o pr o­
jektowanym pohiezeniu, z winy 
wezbranej rzeki, która przerwała 
połączenie między Lewym i Pra­
wym Buga jem, dość póź.no dotarła 
na Bugaj Prawy. Kiernowski i 
Stańczyk nie zdążyli przed ze­
braniem „objaśnić" członkom swej 
spółdzieln·i, ile to zleg-0 spowodo­
wać może takie połąeze-nie się z 
biedniakatni. 

- My przecież , jeste~my bo­
gatsi gospodm:ze powiedział 
Kiernowski na zebraniu, które w 
s prawie połączenia obydwu spół­
dzielni odbyło si ę w izbie szkolnej 
na Prawym Bugaju . - A dlaczego 
jesteśmy boga t5i '? Bo lepiej umie 
my in·a cować. Natomia s t ci z Le­
wego Bugaj u są biedni, bo nie 
chce im się i·obić w polu. I czyż 
ma my lączyć się z ludźmi, którzy 
nie będ<! chcieli pracować dla spół­
d r.ieln i ? 

- Nie możn.a! podchwycił 
Sta1iczyk. - N ie będziemy praco­
.vać z 11yg·usami. Chyba 0e spół­
dzielnia będzie I typu i będziemy 
otrzymywać procenty , za \vniesio­
na do spóld-zielni ziemię. 

Fio·dor 

- Kto me chce pl'ac<>wiać ? ! . 
Ja.'?r? - lmzyknęła. Lipeeh."8. - Ja, 
co przez całe swo.je eyeie mak> i·ąik 
nie ·ur<>hiłem do łokci, ja nie będę 
chcfała praeow-ać dla spół<Tkielni ? ! 

- ~wałaś, prac<l'Wiałaś, 
ir<>nizował Kiellllowski -, ałeś się 
nfozego l'TitEl dop.raoowaiła. 

- Bo na. ciebie robiłam! 
krzyknęła Jiachowfozowa z ~rawe. 
go Buę;aju, któr-.a. w okresie wojny, 
gdy mę7'a jej Wyiwiezic>no na robo­
ty do Niemiec, całe swe pięcio. 
hekta'l'owie g.os.podru:stwo musiała 
wydzierżawić Kiernowskiem·u i 7.,y­
Ja z wy.robku, z nęd0nyel1 ochła­
pów, które daiwał .ie!i 1...a d"&iei~.i:.a­
wę. 

Do hdl().w:icoow~j dos.k<>e~ył 
Stańczyk: 

- A tyś nie leps.?.a od Lipeekje-j, 
tfu.! - sp!itmął - Gospody.ni, e<1 

si.ano na łąikach g'lloi. 
J achowiczow-ej ~y Jl'Qpłynęł>y ero 

007.U. 

- Mój Bo0e - powiedz.Wiła ci­
cho, jakby g.niew i żal zdusiły JeJ 
s łowa w k·rtimi. - Mój Bo-.i:.e -
kiwała żałośnie głQ.\vą to ja 
swoje siano z.g·noił•am? Cały ty­
d-deń zupełnie suchutki-e słano le­
ż.ało na ląkaeh, prosiłam Stańez.y­

ka: „Poiycz mi konfa, zwiozę sfa­
no do stodQJ-y." Obiecywał, że da. 
konia, jeśli pomogę mu przy młoc 
ce. Zg·oclzilam się. I'lracowałam 

przy młocce. Alle bo to <klit konia? 
Z:wJekał ci. zwłekal, aż opuściły się 

deszcze i siano na łące zan\oklo. 
I musiałam sprzedać krowę, bo nie 
miałam jej czym karm ić . Dzieciak 
mój przez całą zimę "na wet k.apki 
mleka nie dostał. 

Ka wspomnienie dzie<:ka zazwy­
czaj bladP polie zki J achowic,;owej 
zabarwily się rnmieńcem g niewu: 

-- WitlL ita ludzie krzyknę-

ła - t ai, ; jc5t Stańczyk i z ta.kim 
mam naleze<: <io .:d nej :, półdzi el­
ni? Ki gdy! :\ ig-ci,1 l Zr;•:;3tą . !)v co 
im nasza 3pól.izielnia? 

Gładko-w 

B<>ją się poda.tików ])O\vie-
dzłał 1-toś za plecami Kiernow­
si-'iego. 

- :OO spółdzi'elni. da.iii po dwa 
hektat·y, a resztę z.osta:wili po daiw 
nemu. Panowie n.a dwóoh gospo. 
darstwaeh, psiabew·! powie­
d'Zhił ktoś inny. 

- Tei·az każdy miał już coś do 
powiedzenia p-rooeiw StańC'bykQ\Vi 
i Kie1,nowskiemu. . Przypomniano 
im wn ystkie d'<iwne gt•iwchy: wy. 
zysk i oszustw.a względem od!·a­
biająeyeh u nich biedniaków. Zde. 
1naskow.aoo :fikcyjny podzliał grun­
tów. I oby-dwie spółdzielnie połą. 
C'były się tego w·iecz.o1·a, a.le JUZ 
bez kułaków, be-,; Kiernowskiego i 
gtań~ył<.a, któ-r~y tak bardzo 
„pragnę-li nale-.i:.eć" do spółdzielni. 

Zeoranie chłopów z Bugaju ciąg 
nęło się do późnej nocy.Po wyrzu­
ceniu kułaków, podpisaniu statutu 
nowej spółdzielni trzeba by­
ło przecież omówi(! jeszC'.ce 
ws.zystkie gos podarskie plany na. 
przyszłość. Trzeba było naradzić 

sir; 1v sp1·a wie naprawdę 1vs pól­
nych już s iewów 

Do Bugf-1,iu wkroczyla wiosna. 

Z. NOWICKI 
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Juliusz Słowacki · o polityce ·Watykanu Andrzej Małyszko 
W ćhwili wybuchu powstania li- Oczywiście, takie stanowtlsko bo- skich zaród, niech się weźmie I manie Il mocnymi tego świata. W 

Sf"..opadowego, Słowacki ma lat 21. leśnie deptało narodowe uczucia Po- psałterza. i radeł i sochy.„ Na po- Beniawskim" praestrzega nairód: 
Natchnione porywem wy.zwoleńczej laków. Głos papieża SQlerokim echem bitych Polaków pierwszy klątwę " _ 0 Polsko _ twa zguba • 
walki. młodzieńc:zę pióro poety k:re- odbił się w PolSce i w Europie, bu- rzucę! ..• " " 
ślrl. Slereg wierszy p.aitriotycznych, dząc gwałtowną reakcję, słuszny Kordian - Słowacki, doznawszy w Rzymie, 
m. in. „Odę do wolności". •Ale wo-, gnó.ew i oburrrenie. ~Wodu, odchodzi z Watykanu. Ale Tam są legiony zjadliwe robactwa, 
ła:nie pada w próżnię: rzeceywistość Juliusz Słowacki cz. całą stanow- poeta głosić teraz będzie do końca Czy będziesz czekać aż twój 
p-rzeozy poetyckim uniesieniom. Po- o:rością piętnuje ugodową politykę swoich dni rozsiejność <iróg papie­
wtrtanie listopadowe nie odwołało Watykanu, zabiera głos w imię pl"le stwa i Polski. 
SJ.ę do największego źródła sił - kreślonych interesów narodowych i Słowack:i tłlUmaczy narodom pol­
do ludu. Nie rozwiązało sprawy na·j podepta•nych uczuć. Ma to miejsce skiemu w swoich dziełach, że pa­
ważl'l:iejszej: wolności chłopów. To- w „Kordiarue" i w wielu innych piestwo sprawę religii utożsamia cz. 
też nie popatrte przez olbrzymią utworach. interesami i egoirz.mem kasty kapłań 
część narodu-upadło mimo paszcze W r. 1833, na emigracji, ogłasza sklej, wyżsrz.ej hiera~hii kościelhej-

lgólnych aktów bohaterstwa. Szla- Słowacki dramat o powstaniu listo- utożsamia wiarę rz racją stanu, żą­
check:ie kierownictwo ruchu w oba- padowyrn pt. „Kordian". Przepro- d;ią władzy i pragndeniem dóbr do­
wie, aby powstanie , nie pnzerod;Qło wadm w n.im ositrą krytykę spisku czesnych. 
się w rewolucję socjalną i nie zmio i powstania listopadowego. Jako Po- Poeta woła: 
tło przywilejów możnych, tłumiło lak i demokrata demaskuje zdradę „„.Roma! 
;poryw walki. Nieudolny dyktator- j na.rodową, sma.ga. nieudolność szla- Nie jesteś ty juź pa.nią, i królową,, 
Chłopicki, J)J:'zewlekał działani·a wo- checkich przywódców, chłoszcze a:pa boś jest jak szatan .cielesny 
jenne. Był w tym ukryty interes tię szlacheckiego społec.zeństwa, u- łakoma 
szlachty, która wolała „dogadać się" jawnia. bra.k istotnycb radykalnych a niższa sercem od 1 ludów 

łańcuch zjedzą?" 

Protestując praeciw utożsamianiu 
interesów Watykanu rz. religią, uwa­
:00.1jąc zależność Polski od Rzymu 
= przyczynę jej zguby, wal.ozy Sło­
wacki o niezależność wobec pa.p.ie­
ży. Nie chce wiązać losów Po1ski rz 
dziejami papiestwa. 

W tej walce Słowacki !lZllka. opar 
cia w ruchu rewolucyjno-demokra­
tycznym ówCtZesnej Europy, prze­
chodzi na. pooycje ra<lyplizmu spo­
łecznego, któremu daje wyraz w ta-z zaborcą, niż iść na ustępstwa wo- haseł, które mogły porwać do walki i głową„." 

bee ludu. ludowe masy. Walka w imię J)l'aW ludu, wol- kich utworach, jak: „Anhelli", „Lll-
Kierowany takimi samymi pobud W bezkompromisowym obrachun- ność i prawda-oto są drogowskazy la Weneda", „Benio'X"ski", „Fanta-

kami, powstania n.ie poparł Waty- ku nie zabrakło też oskarżenia pod ukazywane przez Słowackiego. zy", „Do Mttora trzech psalmów'' i 
kan. Papież wolał mieć „dobre sto- adresem Watykanu w związku z po Poeta stwierdza, że papiestwo nie 
sunki" e; carem Mikołajem I i wo- lityką pwp:ieską wobec p.owstania. edolne jest do kierowania kościo­
lał legalizować istniejący stan z.a- Zdecydowanie negatywny stosunek łem i lud~ością, gdyż - jak mówi 
boru, aniże)i popierać ruch narodo- do kościołą oficjalnego i papię:i:a - „wlecze się za wypadkami świia­
wo-wyzwoleńcrz.y. Ale takie stano jest tu wyrażony z siłą, ironią i od- ta". 
:wwko boleśnie ugodziło w uciz.ucia wagą, na jaką nie zdobył się żaden „Od tylu lat - mówi Słowacki -
Wi~rzących, którzy ludzhl.i się, ie ż poetów polskich. dzieją, się wielkie rzeczy na ziemi i 
rmajdą u paipieża poparcie dla swo- Słowacki daje 'Wy<rarz: swoim wla- przemiany głębokie ducha ukształ-
~h pragnień naTodowych. I snym uczuciom i prrzekonaniom, a 

Sprawa była głośna i szerokim także wyraea opinię ówcrz.esnej de- cające, a przez hierarchię kościelną 
echem odbiła się w Polsce. Ilust.ru- mokracji polskiej. Boha·ter dramatu, nic się nie dzieje.„ Prace. jego (Wa~ 
je ona stosunek Watykanu do walk młody spiskowiec Kord•ian, udaje się tykanu) nie wyszła z ziemi jako 
wyzwoleńczych narodu polskiego, do Watykanu, niesie ze sobą ga:rść ziarno posiane _ ludami całymi nie 
stosunek negatywny, wrngj narado- rciemi polskiej, nasiąkłej krwią m~-
:wym interesom Polski. czenników w wałce o wolność, za- ukazała się w świętych owooach -

„Wyjdzie . stu robotników". 
„Wio~na ludów" zastaije Słowac­

kiego na pozycjach lewicy: poeta 
wieray w rewolucyjną rolę i w po-
wołarnie ludu do zniszcrz.enia sit;.aTego, 
nieprawego ustroju„. „Lud księgi 

praw. rozedrze" - wola Słowacki w 
1848 r., w przededniu walk bary­
kadowych. 

W tej walce o nową Polskę, a za­
rarrem w bezkompromisowym potę­
pianiu wsteoz.n'ictwa, sannatyzmu i 
papiest wa, Słowacki dopracowuje 

Należący do najmłod~ego poko­
lenia poetów ukraińskich Andrzej 
Małyszko, którego zbiorek wierszy 
otrzymał Nagrodę Stalinowską 
pierwszego stopnia, jest wychowan­
kiem Komsomołu. J ego debiutem 
poetyckim był wydany w 1938 roku 
!Zbiorek wierszy pt. „Liryka". Po 
nim ukazały się „Listy żołnierza. 
Armii Czerwonej Andrżeja Bajdy" 
(1940) oraz „Ukraino moja!" (1913). 

Zwróciwsrzy S'ię do ludowej twór­
C'ZOŚCi ukraińskiej Małyszko w swo­
ich wierszach przetworzył na swój 
sposób jej mot ywy i obrarz.y. Par­
tyjna postawa poety, organiczne po 
czucie wspólnoty w s tosunku do no­
wych ludei, ludzi rad~eckich, po­
mogły Małys?JCe prz~wyciężyć nie­
bezpieczeństwo styliflacji. motywów 
ludowych. 

Dnia 1 mal'oa 1831 r . deleg~t sej- mierza złożyć ją u stóp papieża, ja- w cnocie - w szlachetności - w 
mu, S. Badeni, doręczył papieżowi ko symbol martyrologii Polski. O- przebaczeniu win - w umiłowaniu 
Grzegoraowii XVI pety~ję rządu pol czękuje wspólczuda i pomocy. się braterskim - w dotrzymywaniu 
skiego, w której czytamy: „Spodzie- Ale odmalowana przez Słowac-

się świadomości, że z niego, z jego Andrzej Małyszko 
wamy się, Ojcze Swięty, że raczysz kiego scena spotkania ri papieżem, słowa - w pra.wdomównoścł - w 
ocenić słuszność naszych racji, że berz:Ultośnie niwecrz.y sczJachetne ro- pogardzie prawd.ziwej 7liemslt'1ch in- zan:ia • 

twórczości azerpać będzie lud wska 

list za 

Wydany w 1946 roku zl)1orek w1er 
szy MałySQ:ki „Cztery lata" oraz je­
go poemat „Prometeusz" są dal­
szym krokiem naprn:ód w rorzwoju 
jego talentu poetyckiego. Wyraża­
jąc uczucia i myśld swojego •poko­
lenia, ucieleśniając żywe, konkret­
ne doświadczeni·a radzieckiej ojczy• 
zny, Małyszko corari to bal"dziej od­
na-w:ia tak słownik, jako też aiasad­
niczy ton swojej poea:j:i, Jeden 1Z u­
tworów rz:biorku „Cztery lata" po­
święca <Małyszko wielkiemu wodzo­
wi naa-odu rodz.:i.eokiego, towa.my.­
szowi • Stalinowi. Z całą · siłą swego 
talentu wyraża w nim uozucla bez­
granicznej miłości, jaką Żywi mło­
dzież radziecka dla swojego nauezy 
clela i wodrz.a. 

Tnzy lata temu Małyszko zwie­
drzi.ł Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej. Owocem tej jego podró­
ży . za ocean jest właśnie nagrodzo­
ny ostat nio tomik wierszy „Za błę• 
kltnym monem". -w wierszach te­
go rz:biorku zna1dujemy obrarzy ży­
c:ia we współazesnej Ameryce. At­
mosfera walki o pokój i demokra­
cję, świadomość przewugi sił poko­
ju i wolności nad siłami reakcji im· 
perialistycznej pr;zenika wsz.ystki& 
ostatnie utwory Małysz.ki. 

R112em z „Przyjacióhni i wa.'ota­
mi" K. Simonowa 'oraz „Angielski­
mi wrażeniami" Bażana są one do­
wodem tego, że ,poezja rad2'Jiecka. 
zajmuje ważną porz.ycję na froncie 
walkd o pokój i demokrację. Zbló· 
rek „za bł«:kitnyrn mo_ em" · jełlł 
dużym osiągnięciem . artystyeinym 
młodego poety, jako przykład liryki 
prawdziwie rea,Ustycznej, bojowej. 
partyjnej, patriotycznej i pneniknię 
tej atmosferą współczesności rewo-
lucyjnej. E. M. 

ocean Woła on pod adresem szlachec­pobłogosła.wisz szablę dobytą, w o- jenia młodzieńore. Kord:iia·n szukał teresów ••. " ' 
bronie wolności i wiary i raczysz ®rońcy uciśnfonych, odwoływał się Wyrazem potępienia pmez Sło- kiej reakcji: 
się wstawić za na.mi u władców. do głowy Kościoła chrześcijańskie- waokiego postaci Grrze.goriz,a XVI „Nie pójdę z wami, waszą drogą 

(Fragmenty) 
chrześcijańskfoh, od których żądamy go, nakazującego p.omagać cierpią- kła.mną,, 
jedynie uznania. niepodległ~ci". cym, chciał wiidzieć namiestni•Jm jest „Poemat Piasta Da.ntyszka. 0 

Spotkałem ciebie na. Broadwayu 
Smiertelny wrogu! W dni okropne, 
Kiedy faszyści, jak pigmeje W odpowiedzi na to papie± Grze- Chrystusowego na ziemi - a zna- piekle". Tu, w kręgu piekielnych Pójdę gdzie indziej~ i lud pójd7Ae 

goriz XVI wydał 9 marca 1832 r. gło lazł hamebny pakt rz gwałcicielami_ katuszy umieszooa Słowacki obok za mną!" Palili miasta Europy. 

~ ~ul!lę, w ~órej n.a~ał p.owsitia- ~arodu polskiego, cynioony targ p~- gnębicieli-zaborców również i pa-
rue „mtrygą wichrzycieli" skierowa- lLtyccz.ny, frymarczenie wolnosmą ' . , 
ną p~w władzy „prawowitych Polski dla celów watykańskiej po- pieża, Poeta pokazuJe tych, któ~y 
monarc!hów". Patrloci polscy otray- Utyki. na sumieniu swym ma1ją wszelkie 
ma.U miano ludzi „o rzłych zamia- Kordian - Słowacki odnailarr..ł w winy, są to: ,,zbrodnliarze wielcy, 
:rach", os.kaTżeni oostall o głoorz.enie Rzymie urąganie clerp;ieniu Pola- krwawi i samotni„." 
teorii „rozkładowych i kłamliwych". ków, usły~ł groźbę klątwy rzuco- wobec 

Wobec powstarua listopadowego nej nie na koronowane głowy tyTa- Do e;agadrl!ieni.a stosunikiu 
Watykan stanął na stanowisku u- nów, lecz na cierniowe skronie ję- Watykanu Słowacki wraca upor­
znanda „prawowit ej" władey. Pa.- czącyoh w niewoli PQolaków. c.zywie w ciągu całej swej twórczo­
pież potępił powstańców, na.wołu- Oto fragment rozmowy Kordiana ści. w „Lilli Wenedzie" piętnuje po­
jąc do pokory w-0bec ca.ra, do cier- z papieżem, Grzegorzem XVI: 
pliwego podda'!llia się ciemięstwu za Paipici: „Niecha.J w3'5z na.ród litykę Rzymu wobec sł·abych, po-
borczemu i niewoli. - wygubi \Y sobie ognlów jakobj.ń- dyktowaną prrzez rac,ię stanu, trzy-

W HOŁDZIE TWÓRCOM KULTURY SOCJALISTYCZNEJ 
(L r S T . z MOSKWY) 

na marginesie których wypisane są mi grupami lub w pojedynkę prze· 
jego ręką liczne uwag i, świadczące ważnie młodzież, dla której Ostrow­
o · tym, jak głęboko przemyślał sty· ski na za.wsze pozostanie uosobie· 
listyczne piękno języka Tołstoja, jak niem bolszewickiego hartu młodych 
wnikliwie-- g o studiował. rewolucjonistów. W książce, w któ-

Historia potwierdz,iła wi~Mę poe- W dni, kiedy Rosja z Ukrainą 
ty, polska klasa robotnicw przejmu Dla robo~ni~ów. całej ziemi 
jąc postępowe dlliędzictwo przeszło-1 By~a nadzieJą I jed~ną. . 

Zwiastunką prawdy 1 natchnieniem. 
ści, ize crzcią i mliością podjęł1i wol- . . 
nościowe w skazania wielkiego poe- Do nas wśród bitew przyszła. sła.wa 
ty. Zrea·lirowała ideały Słowackie- NI kroku nie stą,piwszy w tył, 
go tak jak ucieleśniła idee Ko- Biliśmy wroga za Warszawę, . 

' Pragę, Budapeszt - z wszystkich sił. 
ściuszki, Mickiewicza, Worcla, gen. 
Dąbrow~ki~9 i wielu innych. 

Poza rodowodem Polski Ludowej 
zostały ropiejące ogniska rzaprzań­
stwa i zdrady narodowej, kosmopo­
lityzmu i cynicznych aktów w ro­
drz.iaju paĘ>i~skiego błogosławiieństwa 
dla twórcy hitlerowskich obo'ZÓw 
koncentracyjnych, osławionego Poh­
la. To paktowanie rz; w~gami naro­
du polskiego wyprowadza się cz. an­
typolskiej polityki Watykanu, ujaw 
nionej juź na praykładzie p.owstan!a 
listopadowego, a potępionej właśnie 
przeż JuliustlJa Słowackiego. 

G. TIMOFIEJEW. 

Miko lai Ostrowski 

I jeśli rozwalone ściany 
Wzwyż wYrastają dzisiaj znów 
Myśmy przynieśli im tę zmianę 
I tycie wrócił im nasz trud. 

Tobie fałszywe świecą. błyski 
I reklam opłaconych kłam 
Snułeś marzenia o swych zyskąch 
I wtedyś już knuł zgubę nam. 

A matki poprzez łzy i męki 
Oddały nam los dz.leci SwYCh 
z nadzieją, wyciągały ręce 
Do nas, obrońców krajów ich. 

A ty? Czy byłeś raz cbociaib)', 
Gdzie• śmierć okropną sieje stal? 
Tyś poił kobiet rój sprzedażnych 
Dla ciebie fokstrott, tango, bal! 

Ostatnim dzielić się sucharem 
Na. froncie '{liera.z było tha, 
A tyś pszenlcę topić kazał 
I za toś zyski w safes pchaL 

Wrogu! My czekać łask nie będile111 
Ni prawd od lud:P- takich ja.k ty! 
Ty znowu sznur narodom przęddetm 
I fronty nowe, gwałtów a.kty. 

By znowu Kijów mój kooha.ny 
Sm<>leńsk i ha.rdy Stalingrad 
Ogniami bitew omiatane 
Wdychały czarnych dymów ezad. 

By dzieci w Wiedniu i . Warszawie 
Wśród mąk na świt oczekiwały, 
By znów padały a.sfalt krwawiąe 
Kochanych dziewcząt n~ącb ciała. 

O wrogu wściekły i podstępny 
TwYch uczuć nie 7.akryje -nici 
Już ci nie ukryć wilczych zębów 
Ani Hitlera. rysów skryć! 

I nie licz dziś na walkę ze mn111 
Faszyzmu pogrobowcze ca.my, 
Jam wleczny prawdą mą bezdenn:t, 
Ty - wróg narodów, a ja - naród! 

Pr;;ełożyl 

Bohdan Dro::dOW!ki 

Niedawn' temu Centralne Archi­
wum Materiałów Literackich w Mo-
1&b.--wie znalazło się w posiadaniu no· 
wych materiałów o wielkiej warto­
ści ogólnokulturalnej i literackiej. 
Otrzymało ono literacki spuściznę 
po znanym pisarzu, A. Serafimowi· 
czu (rękopisy, notesy, lis ty itp.). Od 
zwierciedlają one życie i twórczość 
tego wielkiego ' pisarza radzi~kiego 
w c:>kresi.e od 1S74 do 1945 r. Między 
innymi, wśród' rękopisów, znajduje 
się 26 nieznanych dotychczas i ni.­
gdzie przedtem niedrukowanych 
opowiadań i nowel Serafimowicza: 
oraz kilka napisanych przez niego 
scenariuszy filmowych. Są też listy, 
pisane do Serafimowicza przez pisa­
rzy tej miary co Korolenko, Kuprin, 
Bunin, Fadiejew, Szołochow itd. 

Liezne, ułożone w chronologicznym rej wpisują. swe wrażenia zwiedzają­
porządku fotografie za.poznają nas z cy muzeum, czyta.my między innymi 
bohaterami największego utworu pi- t akie proste słowa, skreślone ręką 
sa.n a - ,,Jak hartowała się !ltal". chińskiego studenta, który bawiąc w 
Jak wiadomo, Ostrowski w utworze Moskwie, wstąpił do muzeum: ,,Two 
tym pokazał wielu najbliższych mu ja książka była z nami, młodymi 
ludzi, z kt6t·ymi stykał się w czasie Chińczykami, gdy walczyliśmy o wol 
swej młodości, pełnej namiętnej wal ność nas zego kraju. Twoja ksil)żka 
ki o ~vycięstwo rewolucji. · jest teraz z nami,.gdy budujemy do-

Sypialnfa pisarz.a imajduje się w brobyt i szczęście w wyzwolonej oj­
stanie nietkniętym od dnia zgonu czyźnie". 

• 

MO J DZIEŃ· 
Os trows kiego. Niewielki · pokój, wy- * "' • 
S-Okie, okryte żołnierskim kocem łóż W P-Qbli~u jednego z największych 

„.Dzwonek telefonu wdziera eię w 
sen i ni~okojące zjawy uciekają trwo 
żliwie„. Budzę się. Pierwszym uświa­
domionym uczuciem jest ból, J}rzeni­
kający z-nużone bez-władnością ciało. 
Więc tak - przed paroma s.ekundami 
trwał seu. Byłem w nim młoody i sil­
ny, pęchiłem, jak wiatr na dzielnym 
koniu naprzeciw wschodzącego słońca. 
Nie otwieram O<:Zu. To zbyteczne: w je 
dnej chwili przyp()minam sobie. Przed 
o&miu laty c.ięio;ka chorobo zwaliła mnie 
na łoże, przykuła doń bezwładnością, 
zgasiła wzrok, przemieniła wszy11tko 
wokół w czarną noc. Osiem lat! 

ko, szafka z nieodłącznymi książka- I teatrów mookiiewslcich, Teatru im. 

* • * 
Prz.y głównej ulicy l\foskwy, przy 

ulicy Gorkiego, w olbrzymim wielo­
piętrowym gmachu, lia trzecim pię· 
trze, znajduje się muzeum poświęco 
ne twórczości, działalności oraz ży· 
ciu wielkiego pisa.rz-a radzieckiego, 
Mikołaja Ostrowskiego, twórcy pow­
szechnie znanego utworu „Jak harto· 
wała się stal". 

Muz.uem to mieści się w mieszka 
niu, w którym Os trowski pracował 
przez szereg lat i gdzie zmarł w 
grudni.u 1936 roh"U. Nie jest ono wiel 
ik:ie, składa się z 5 małych pokoi, 
!Jełnych pamiątek po wielkim piewcy 
.młodzieży bolszewickiej. • 

OslTy fi.zy~y ból atakuje młlie 
gwałtownie - 11>rrenikający, hez.litos­

ny.lnstyktownie czynię pierwszy gest 
oporu - zaciskam mocno zęby. Na po 
nioc śpieszy mi drugi dzwmiek telefonu. 
Wiem - życie nakazuje p-rzeciwstawić 
się, Wchoclzi matka. Przynosi ranną pocz 
tę - gazety, książki, listy. Mam dziś kil 
ka ciekawych wizyt. Życie zdobywa swe 
prawa. Precz z cierpieniami! Krótkie po 
m1me zmaganie koń,::zy się, jak zawsze 
zwycięstwem życia. 

- Szybciej mamo, szybciej! Umyć 
się i jeść! ,„ 

Matka zabiera niedopitą kawę. Słyszf 
ju:i; .raJJJ!le powitanie mojej sekretarki 

· Aleksandry Pietmwny. Jest punktualna 

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dza.ją w zwiedzającym j e rękopisy 
utworów Ostrowskiego. Jak wiado· 
:mo, po wielkich przeżyciach w okre· 
sie pierwszych lat walk rewolucyj­
:nych Ostrowski stracił wzr<>k i przy 
:kuty chorobą do łóżka bądź to dykto 
wał swoje pełne bolszewickiego za· 
:pału i wielkiej prawdy życiowej 
utwory, bądź też pisał je sam z po­
mocą specjalnie przez siebie skon· 
sti>uowanego przyrządu. Ze wzrusze­
niem ogląd~y pozółkłe kartki szkol Mikołaj Ostro-ws/;i 11a łoiii Ś!ltierci. 

jak zegarek. 
Wyn()szą mnie do sadu, w cien 

nych brulionów, zapisanych nierów-
nym charakterem pisma, ręką. niewi· mi, biurko ora.z kilka drew?ianych 
domego pisarza. krz.~seł, stano.w1~ wnętrze t e} o.sta~-

Pod szkłem, w specjalnych gablot nleJ prz~s~am p13arza, ~, ~t?reJ me 
kach, znajduj!! się notesy Ostrowskie I sądzone JU Z mu było WYJSC zywym. 
go. Są one dowodem, jak starannie I O popularności Ostrowskiego, o 
opr.acowywał s.woje utwory, z jaką pietyzmie, jakim otaczano postać pie 
pieczołowitością dbał o literacką ja- wcy młodzieży rewolucyjnej, świad­
srr.ość i czystość stylu. Nawet będąc czą ogromne s tosy listów, _które 
ouż znanym pisarzem, Ostrowski cią l otrzymywał z najdalszych zakątków 
gle pracował nad swoim stylem. Wiei Związku Radzieckego oraz z zagra· 
ką pomocą pod tym względem były nicy _ L isty pisała przeważnie mło­
dla Ostrowskiego dz-iela klasyków. W dzież, oddając w pełnych umiłowania, 
(jednym z pokoi, ogląda.my . wielkie rzewnych, prostych słowach hołd te· 
s zafy, pełne książek. W oszklonych m u, który stworzył nieśmiertelną po 
gablotkach widzimy ulubione przez stać Pawła Korczagina . 
Ostrows kie.e"o dzieła Lwa Tołstoja, ~iewielkie m.uzeum, zwiedza liczny 

drzew. Wszystko tu jes.t przygotowane 
Wachtnngowa - znajduje się inne ju~ dio pracy. śpi~szę do życia. Oto dla 
muzeum, będące niegdyś mieszka· czego wszystkie moje pra~enia sę 
niem. Mieszkał tu i tworzył znakomi niecierpliwe. 
ty kompozytor rosyjski, Skriabin. Czytajcie gazety. Co tam na graniey 
Zwraca na siebie uwagę skromność wło~ko _ ahisyńskiej? Faszyzm - ten 
umeblowania· kilku małych pokoi. <>hł@kaniee z bomb~ - zwrócił się w 
Drewniane krzesła, kilka stolików, tamtą stronę. Nikt nie wie kiedy 
zawalonych książkami i nuty, nuty.„ gdzie r&uci tę bombę. 
J est ich pełno na biurku, na stołach, Gazera · mówi: skompliOtO'Wan11, po­
w szafie„. A poś1·odku pok<:>ju s toi wikłana p-ajęcza sieć, 5tosunkó.w mię­
fortepian. .. dzynaroclowych, nierozwiązalne sprzecz 

Tak to w Moskwie, w skromnych ności libankrutowanego i.tuperiali11mu ... 
na pozór muzeach, owianych duchem Groza wojny pa kształt czarnego )o-uka 
prawdziw ego pietyzmu, przechowują uno i się nad światem. Dożywająca 
się pamiątki po tych, którzy tworzyli j •wycb dni burżuazja wyprowadza n a 
dla ludu, P. at·enll swe ostatnie rez6rwy - faszx-

stowskich „bohaterów". Ci przy porno 
cy topora i powroza szybko zawrncają 
kulturę burżuazyjną z powrotem ku śre 
dniowiec:iru. W Europie dus:z.no. Pa-ch­
uje krwią. Ponury cień 1914 roku wido 
czny jeśt nawet ślepcom. Świat gorącz­
kowo zbroi się„. 

- Dosyć, czytajcie o ź>·ciu na5zeJ!;o 
kraju! 

I słyszę bicie serca swej ukochanej 
ojczyzny. W staje p(zede mną młody 1 
w5paniały, kwitnący zdrowiem, tęll1iący 
radością życia niezwycięż.ony Kraj Ratl 
Jedynie ona, moja ojczyzna socjalistycz 
·na wzniosła wysoko s"'tandar pokoju i 
kultury 'światowej. Jedynie ona stwo­
rzyła prawdziwą przyJazn 1rnrodów. 
Jakie ro szczęście być synem tej ojczyz 
ny! „. 

Aleksandra Pielr O\Ylla czyta Ii~ty. 
Przychodzą one do mnie ze wszystkich 
zakątków niezmierzonego Związku Ra­
dzieckiego, - Władywostok, Taszkient, 
Ferga:11 11, Tyflis, Biaforuś, Ukraina, Le 
ningrad i Moskwa. 

Mo!kwa, Moskwa, serce świata! To 
ojczyzna koresponduje z jednym ze 
swych synów, ze mną, autorem ksifżki ! 
„Jak hartowała si ę stal", młodym po­
czątkującym pi58Xzem. Tysiące tych li­
stów, poukładanych starannie, to mój 
największy skarb. 

Kto pisze? Wszyscy. l\llodzież pracu 
jąca fabryk i zakładQ,w przemysłowych, 
marynarze floty bałtyckiej i czarn<>mor 
skiej, lot:rUcy i pionierzy - wszys.cy 
śpieszą podzielić się swą myślą, opo­
wiedzieć o uczuciach rozbudzonych 
przez biążkę. A każdy lir.t czegoś uczy 
1 o coś wzbogaca. Oto jeden wzywająci• 
do pracy: Drogi towarzyszu Ostrowski! 
Z niecierpliwo~cią 0<:zekujm1y Twojej 
nowej powieści „Zrodzeni z burzy·'. 
Pisz ją szyhc1cj. Powimjeneś napisać 
ią jak najlepiej, Pamiętaj, czekamy nn 
t f książkę. Życzymy Ci zdrowia i wsze! 
kiej pomyślnośc i . Robotnicy wytwórni 
amoniaku w Bereźnikowie„. 

Inny list donosi o t)'iu. iż p-Owilić 
moja wyjdzie w 1936 roku w kilku 
\vydawnictwach o ł~canym nakłachi ... 

520.000 egzemplarzy. To przecie~ cała 
armia ksią:i;ek„. 

Tup.ot licznych nóg. Donośny śmiech. 
To idą moi goście, b~haterskie d~i~ 
czyny naszego kraju - spadochroniar 
ki, które pobiły rekord światowy w ~k<> 

ku z opóźnionym otwarciem spadoehr<>­
nu. Wraz z nimi przyszli komsomolcy 
pracujący przy nowych zabudowaniach 
w Soczi. 

Stłumiony łoskot prae dolatuje z te 
renów budowy, ai tu, wd11:iera się w 
ciszę tego sadu. W myśli przec'lstawiatn 
sobie, jak pokrywają się a-sfaltem i 
betonem nawierzchnie uUc mojego mia 
steczka. I tam, gdzie jeszcze przed ro­
kiem ro-~ciągało się pustkowie, wzno 
&zą się dziś olbrzymie pałacowe gn1a­
chy sanatoriów. 

Wieczór. W domu cista. Goście ode­
szli. Czytaj!) mi. Lekkie stukanie do 
drzwi. To ostatnie przyjęci~ przewi­
d z.iane w rozkładzie dzisiejszego dnia. 
Korespondent „M<>scow Daily New&„. 
żle mówi po rosyjsku. 

- Czy ptawdą jest, że był pan &W9, 
czajnym robotnikiem? 

- Tak Palaczem„. 
Szybko szeleści po papierze jego oł& 

wek. 
- Niech mi pan powie, czy bardzo 

p an cierpi? Przecież jest pa.n ńiewidD 
my, przykuty do łóżka od szeregu lat. 
Nigdy nie wpadł pan w rozpacz z po­
wod~ bezpowrotnej utra.ty szczęścia wi 
dzema, poruszania się? 
Uśmiecham się. 

- Po prostu nie mam na to cxa­
su. Szczęście jest różnorakie. I ja jestem 
ha1·dzo ozczęśliwy, Moja tragedia ośo­
b~sta jest przesfonięta zdun'tlewaj'!rą, 
1~1~pcnvtarzalnQ rado6cią tworzenia i ą 
SWiadomością, że również moje ręce 
kładą cegły na budowany prte:i: nas 
wspaniały gmach, Jctó::-emu na imię -
socjalizm. 

„.~oc, Z_asypiam ~męczony, ale z głę 
~ok1m z~c?·vole.niem PrzeŻ)'Ć je;;.i;cze 
Jeden dz1en, UaJi,wyklej szy, przeżyć gG 
dobrze,„ 

przeł. W. Kiwil.~• 
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Wladyslaw· Rymkiewicz Niemcy nie będą mięsem armatnim 

Siła 
W numerze lutowym francuskiej 

,,Nowej K rytyki" (,,La nou­
velle cr itiq ue"), kt6ra dumnie i słusz 
lilie nazy wa siebie w podtytule org'a 
nem walczą.cego marksizmu, znajdu­
j emy interesującą wypowiedź redak­
c ji z powodu przejazdu a1nerykań­
skiego generała Eisenhowera przez 
Paryż. „Amerykański dowódca prze-

. ciechał przez Pary~ nie jak zdobyw­
ca, lecz jak niedostrzeżony przez ni 
kogo turys ta. I jeśli pan Jules Moch 
robi z amerykańskiego generała zu­
cha, to tylko w<>bec dziennikarzy an­
glo-amerykańskich w recepcyjnym 
salonie hotelu. Nie odważyłby się 
j ednak przedstawić go ani na zebra 
niu publicznym ani w zakładach fa­
brycznych wobec robotników. Bo­
wiem jesteśmy we Francji " na tym 
etapie, że zjednocz°'na akcja mas 
pracujących potrafi reakcyjnym rzą­
dom burżuazji n ie tylko utrudnić, ale 
1'Ównież uniemożliwić wojnę". 

Jest to znamienna wypowiedź. Zna 
mienna w świetle g enialnego sformu 
łowania Józefa S talina w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi ,,Pr a.w· 
dy": „Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce s,prawę zacl10wania pokoju 
m będą broniły jej do końca". 

Słowa te dodały otuchy wszystkim 
!udziom na świecie, miłującym pokój, 
słowa te zagrzały d<> walki wszyst­
kich obrońców pokoju ' przeciwko pod 
żegaczom wojennym i podpalaczom 
świata, slow.a t e, wreszcie, stały się 
natchnieniem ludzi, któr zy brali 
udział w pierwszej sesji światowej 
Rady Pokoju w Ber linie, odbyt ej w 
dniach 21 - 26 lutego. 

Z tekstów przemówień deleg atów 
lfta pierwszą sesję światowej Rady 

Co czytać? 
SKARB. Opowiadania czterech 

pisarzy bułgare.lcich: Daskalowa, Kor 
li jczewa, Karasławowa i Stojariowa 
odzwierciadlają etapy ciężkiilj dro 
gi, jaką pnehył naród bułganki. 
Znajdujemy w nieb odbicie walki lu 
du bułgarskiego, dQźącego do wyz 
wolenia społecznego i p <>litycznego, 

zruijdujemy uczucia głębokiej 
wdzięczności i miłości, jakimi obda 
rza 'lud bułgarski .Armię Raqz.iecką, 
która przyni<>5ła mu upragnio:nQ 
w-0lno8ć. 

,,ZRYWAJĄ NAM DACH". ()po 
wiadimie piisarza albańskiego A. 
Caci, jest fragmentem pamiętników 
autora, przedst111wiajl!cym tragiczne 
życie wyzyskiwanej w nieludzki 
sposób w przedwojennej Albanii 
bied-0ty wiejskiej. Książka zaopatrzo 
na iest we wstęp iriformuj11cy o au. 
torze · 

„HISTORIA LAT 1814 - 1849". 
Księżka ucz.onego radzieckiego ..4. 
Jefimowa wypełnia lukę, iak11 sta­
nowi} brak syntetycmych, t>partycb 
na podstawach nauki marksist-0w­
&kiej, opracowań z zakresu historii 
nowożylinej. J est to w przystępny 
sposób podana historia Europy od 
upadku Napoleooa do Wiosny Li­
dów, ze szczególnym uwzględnie­
niem rewolucji we Francji, :łiem­
czech i Włoszech. 

„SPEKULANT„. Powieść norwe 
skiego p isarza E. Bolstada pokaw 
je nam powojenne życie pewnego 
fabrykanta, który podczas okupacji 
Norwegii współpracował z Niemca 
mi. Jest to dO!!konała ilustracja zja 
wiska prz.ech oozenia burżuazyj­
nych kollahorantów z czasów woj­
ny na pozycje imperializmu amery_ 
kańskiego, ogarniającego swymi ma 
ckami Norwegię. 

„BALZAC, STENDHAL i ZO­
LA". Wydana przez „Książkę i Wie 
dzę" praca k rytyka węgierskiego 
G. Lukacsa składa się z trzech roz 
praw: „Stracone z.łudzenia Balza­
ca", „Balzac jako krytyk Stendha 
la". „Setna rocznica urod·zin Zo-. 
li". 

„W TAJI)ZE". Znany autor i ba 
dacz Dalekiego Wscho<lu, W. Arse­
niew, opowiada w tej ksi11żce o 
swym pobycie i przygodach w taj ­
dze. Zaznajamia on naśzlJ mJodzież 
z przyrodę, ludźmi, zwierzętami i 

ptactwem tyeh mało nam znanych 
krain. 

• • ·• 
n1ezwyc1ęzona 

Pokoju bije tyle siły moralnej i wia 
ry w zwycięstwa Obozu Pokoju, że 
zdolne są one przekonać nawet naj­
bardziej sceptycznego mieszkańca 
Europy Zachodniej. Warto przyto­
czyć parę cytat. 
Pierwszą sesję światowej Rady Po 

koju otworzył Pietro N eoni, który 
złożył raport z odgłosów, jakie wy­
wołały obrady Drugiego Kongresu w 
różnych krajach, oraz stwierdził ob­
jawy strachu jaki okazują imperiali 
styczni po.dżegacze wojenni z powo­
du wz~agają.cego się ruchu pokoju. 
Podkreślił też pog·łębiające się mię· 
dzy nimi róż.nice zapatrywań ora.z 
trudności, wobec których· postawił ich 
ruch pokoju. Nie mogą oni zbroić -się 
i przygotowywać wojny bez jedn<>cze 
sne;;o wzbudzania rosnących prote­
st: w opinii publicznej. Rzeczą 
obrońców pokoju jest pogłębiać i 
um.:cniać te masowe sprzeciwy, orga 
nizując zarazem Judy do konstrnk· 
tywnej pracy przy utrwalaniu poko­
ju światowego. 

Przedstawiciel Francji Yves Far­
ge wypowU!dział po~ląd, że trzecia 
wo:na ś"~towa jest do uniknięcia i 
pokój może być ocalony, jeżeli naród 
niemiecki zechce skorzystać z przy­
sługujacego mu prawa i poweźmie 
decyzję przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec, którą to decyzję wyrazi w 
referendum· ludowym. 

Delegatka Belgii, Izabella Blun1e, 
oświadczyła: „Trzeba uderzyć we 
drzwi paktu atlantyckiego. Trzeba 
żądać zwołania Konferencji Pięciu i 
przygotować do tego odpowiednia at­
mosferę przy pomocy „otwartej dy­
plomacji", która umożliwi narodom 
zmuszenie ic\t rządów do zawarcia 
Paktu Pokoju". 

Repl'ezentujący Niemcy Johannes 
Becher w swoim płomiennym prze­
mówieniu, rzucił pod adresem wszyst 
kich Niemców pytanie: „Czy pozwoli 
my się eksploatować przez obcych? 
Czy zgodzimy się na zmasakrowanie 
przez obcych?" 

Amerykanin John Darr z godną 
uznania odwagą stwierdził wręcz : 

„Wielu pyta dziś, czy Stany Zjedno­
czone powtórzą zbrodnię hitlerow­
ców i rozpętają nową wojnę? Odp<>· 
wiedź na. to pytanie znajdziecie nie 
tylko w granicach Stanów Zjednoczo 
nych; zależy ona od walki o pokój 
na całym świecie". Darr zwrócił przy 
tym uwagę na pogłębiające się odo­
sobnienie moralne rządu Stanów 
Zjedn<>ezonych w narodzie amerykań 
skim. 

Wreszcie, w pasjonującym. jak zwy 
kle przemówieniu, Ilia Erenburg 
przytoczył słowa s enatora amerykań 
skiego Williama Fulbrig\lta: - My 
pri yjdziemy Europejczykom z p<>mo­
cą, niszcząc ich miasta. 

„Tylko barbarzyńca - stwierdził 
Ilia Erenburg - mógł wypowiedzieć 
takie słowa. Ale my, którzy jesteśmy 
posłannikami zagrożony eh narodów, 
nie poz.wolimy na tę niesłychaną 
zbrodnię i w .tych godzinach, pełnych 
tragedii i nadziei, wołamy głośno, że 
nie dopuścimy do wojny". 

Co przeciwstawiają tej wielkiej si­
le moralnej narodów, pragnących 

utrzymania pokoju, panowie Truman, 
Attlee i inni? Panowie ci nie mają 
do przeciwstawienia nic oprócz zbrod 
niczych żądań ich kapitalistycznych 
mocodawców. Ale razem ze swymi 
mocodawcami popełniafo oni błąd, o 
którym wspo1;11inał już marszał ek 
Bułganin; „Zasadniczym błędem wo 
dzów burżuazji jest to, że wyolbrzy­
miają oni znaczenie planów wojen· 
nych i układają je bez oglądania się 
na możliwości ekonomiczne i moral­
ne swoich krajów". 

Ostatnie lat a wykazały, że w sa­
mym obozie podżegaczy wojennych 
nie może być mowy o jakim~olwiek 
potencjale moralnym. gdyż zgraj.a ta 
przedsta w i.a rozpaczliwy obraz roz­

także dzikość systematyczna: niszcze 
nie miast, gdzie nieprzyjaciel mógłby 
znaleźć sehronienie, masakra i bom· 
bardowanie uchodźców". Lub notat­
ka, jaką podaje „Manchester Guar­
dian": Wicekonsul Stanów Zjednocz.o 
nych w Fusanie zgubiwszy swą kur 
tkę, zameldował o tym wlad:wm. W 
kilka dni póiniej szef policji doniósł 
panu konsulowi: „Wszystko w po­
l'Ządku, jes tem właśnie w tmkcie tor 
turowania dwóch podejr zanych o kra 
dzież pańskiej kurtki". 

Dla uzupełnienia t ych „obrazków 
obyczajowych" 1 świadczących o pozio 
mie umysłowym i zezwierzęceniu 
amerykańskich barbarzyńców warto 
jeszcze przytoczyć wzmiankę reporta 
żową z „Associated Press": „Rektor 
Uniwersytetu w Princetown Harold 
W. Oodds oświadczył, że całkowite 
rozbrojenie jes t jedyną drogą, która 
prowadzi do pokoju świato\vego -
jedynym więc spoS()bem, prowadzą­
cym do rozbrojenia jest teraz uzbroić 
się po zęby". 

Jes teśmy przekonani, że nic to p a­
nom Haroldom W. Dodds nie pomo­
że. Rosnące na. całym świecie, j ak 
również w Stanach Zjednocz~myćh, 
siły moralne i polityczne Obozu Po· 
ko.iu sparaliżują dalsze zamiary zwy 
rodnialych szaleńców. świadczą o 
tym pierwsze poczynania światowej 
Rudy Pokoju. jej a pel w spi;awie 
Pa ktu Pokoju i ukonstyt uowanie się. 
delega cji do OrganiZacji Narodów 
Zjednoczon ych. Miliony mężczyzn i 
kobiet całego świata popierają ak­
tywnie działalność światowej Rady, 
czuwającej nad utrzymaniem poko­
ju. Ludy potrafią wstrzymać i obez­
władnić ręce zbrodniarzy, usiłują· 
cych wzniecić pożogę nowej wojny. 

przężenia moralnego. Przykładem Pełne potwierdzenie znajdują tu 
niech będą takie „wypowiedzi" pras o przewidujące wskazania Józefa Sta li· 
we, jakie znajdujemy w przeglądzie I na w wywiadzie, udzielonym kores­
„Time" piszącym o wojnie w Korei: pondentowi „Praw<ly": „Dlatego też 
„Aby wygrać, trzeba narzucić na- szeroka kampania na rzecz zachowa­
szym ludziom koniecznoś'ć postawy i nia pokoju jako ·środek zdemas kowa­
czynów najbardziej okrutnych i dzi· nia zbrodniczych machinacji podżega 
kich. To nfo znaczy - tylko zwykła czy wojennych ma obecnie znaczenie 
i nieunikniona w walce dzikość, ale pierwszorzędne". 

BOGACTWA NERU 
O tym, że Ner, )'Alhiera.jęcy z Lodzi 

prawie w9Z')'stkie ściekowe i kanaliw 
cyjne nieczy~tości, mimo swego niezbyt 
miłego zapachu, jeet· dla gruntó~v przy 
ległych do niego błogosławieństwem, 
wiedzą od dawna nadncl'l!Cy rolnicy. 
Przez w:alew przybrzeżnych łąk woda­
mi Nem, zawierającymi ogromne ilości 
niezbędnych dla !roślin nawozów, j.ak 
azotu, fo~foru, potasu i wapnia, z uho:. 
gicli i kw-aśnych łąk zamiallt jednego 
lichego pokosu, zbierajQ trzy, a nawet 
cztery ~kosy 'wybor~wego siiaina. Nie 
zawsze jednak przestrze~ją przy tym 
zasad racj onah1ej i ekonomicznej gos­
podnrki woda Neru. 

chin. Dawne przedwoie1U1e upraiwnienia 
wodne r<>unaitych bogaczy wie jskich 
i młynarzy wywołujlJ ten skutek, że 
cenne wartości n awozowe i biologicz­
ne Neni, przez nieracjonalne i zbyt <lłu 
gie pr2ez nich przetrzymywanie miel 
Neru, ,1ie eą w pełni wykorzystane. Po 
mijając bowiem maczenfo irygacyjne 
i b iologiczne Neru, sama jego wllł"tość 
nawozowa, wyraż.a się na podstawie prze 
prowadzonych analiz i oblicze1i, cyfrQ 
okołoa jed enastu miilionów dotych ro­
cooiie. 

Dooeniająe 11111aczc11ie racjonalnego 

sta.nia z jego cennych własności , a tym 
samym poprawienia swojego bytu. 

Z tych względów chaotyczna, bez,pla­
nowa, ind ywidualna ge>spodarka w doli 
nie Neru ustąpić musi miejsca plano­
wej w remach spółek wodnych, kolcl< 
tywnej, racjonalnej gospoda'!'ce, urnoźli 
wiaj11cej korzystanie z Neru, nie jednej 
czy d wom, ale więki$zej ilości spółek 
wodnych w dolinie Nel"u. Wyniki do­
świadczeń puczniewskich pozwolQ JUZ 

dzisiaj na praktyczne ich wykorzystanie, 
przy porządkowaniu gospo<larki wodnej 
w dolinie Neru. 

lnż. JAN KAWCZAK I 
• Dyrektor 0.frodków Dośw. 

Politechniki Łódzkiej . . 

Pociąg w io-
zący delegatów 
polskiej k lasy 

J. Szczapińska 
takie w aruiiki., 
w j1a1kich naj­
łatwiej o ta­
nde mięso ar­

maitnlie. 
robotniczej na 

Delegatka na Europejską 
Ko11f erencję Robotniczą 

Konferencj ę w 
Berlinie . przejechał most n a 
Odrze r ankiem 22 m arca i nie­
długo potem stanął na dw orcu w e 
Frankfurcie. 

Peron dworca falował zbitą m a­
są ludzi, .t ranspar en tów i' sztanda­
rów. Okrzykom pow·Halnym nie 
było końca. K iedy patrzyłam na 
roześmiane. rądosne twarze mło. 

dzieży niemieckiej z FDJ , biegną­
cej do okien naszego wagonu, zro 

zumiałam, że hasło przyjaźni nie 
miecko - polskiej, to nie pus ty fra 
zes, że przyjaźń ta istnieje i sta. 
łe się pogłębia, że w NRD rośnie 

nowe, postępowe społeczeństwo. 
Długo rozmawiałam z H. Fie­

dler , szwaczką z Łodzi, przesiedlo­
ną do NRD. Opowiadała mi z o. 
żywieniem, że nigdy jej w życiu 

nie było tak d obrze, jak obecn ie. 
Ukończyła k urs, została nauczyciel 
ką w -Silberd orf. ·nie zbywa jej na 
niczym. Dzieci, które uczę - za. 
stanawiała mnie powaga, z jaką 
to mówiła - często proszą: „rób­
cie w szystko, by wojny nie było !" 

• Później, w. Berlin ie, spotkałam 

Resnera, dawnego robotnika z 
Księżego Mły1'a, który obecnie jest 
działaczem związkowym w B erli­
ni e, oddającym wszystkie swe siły 
walce o utrzym anie pokoju. 
Zupełnie inna jest sytuacja prze 

siedleńców w Zachodnich Niem -
czech, gdzie celowo, z zimnym 
wyrachowaniem , trzym a się pr ze_ 
siedleńców często w nieludzkich 
w arunkach bytowych. Łatwo 

więc wysnuć wniosel;:, gd zie budu­
j e się Spokojne życie dla w szyst. 
kich , a gdzie s twarza się sztucznie 

Ale nie uda się im - J mperiaH 
stom - znaleźć t o mięso w Niem. 
czech. Wszystkie wystąpieitia .dele 
gatów Niemiec Za chodnich na.Cecho 
wane były głęboką wiarą. w siły 

mas pracujących, wiarą w poko. 
jową· przyi;złość swojego narodu. 
A d elegatów tych było b lisko 400, 
reprezentujących ludzi z różnych 

ugrupowań politycznych, o różnych 
światopoglądach. · 

Ale łączyło ich w s zystk ich jed­
n o pragnienie - 7,achować pokój, 
jedna namiętność - n\enawiść do 
wojny, do przygotowUjących ją 

:imperialistów. . 

R zadko można obserwować tak 
wspaniały nas trój siły i jedności, 

jaki . bił z wszystkich wystąpień. 

Bez względu na to, czy mówił Nie 
m iec, Włoch, Francuz, czy An­
glik, mówili oni wszy~cy o jednym . 
O tym , że minęły bezpowrotnie cza 
sy, kiedy narodom można było 

wojnę narzucić. Mylą się ci, ·którz-y 
myślą, że Niemcy, jak baranki, 
pójdą pod śmiercionośne pociski, 
bo tak chce jakiś tam Cloy i ban. 
kierzy z Wall Street. 

P rzedstawiciele krajów eu ropej­
skich zapewniali delegatów nie­
m ieckich, że n aró<\ niemiecki w 
sw ej walce przeciw r em ilitaryza_ 
cji swego kraju. nie je st sam otny, 
że zwartym, nieprzezwyciężonym 

m urem za niemieckim narodem 
stoją m acy pracujące w szystkich 
kra jów . że narody Eur opy nie do­
puszczą do r eali zacji podłych i. go­
dzących w bezpieczeństwo ludów 
świata - zamierzeń kliki imt1eria.. 
listów. 

Daleko, podch wytywane przez 
przechodniów, rozlegały się z gma 
chu R atusza, gd zie odbywała się 

Konferencja, okrzyki „Ami, go ho­
m e!". Wzrosły one do prawdziwej 
burzy, kiedy młodzież niemiecka 
na ramionach wyniosła przedstawi 
ciela zachodnio - niemieck~ch za_ 
kładów Hagen-Haspel, Trucha, za 
kładów, w których zrodziła się 

myśl zwołania tej konferencji. 

Her m an Krauze, tkacz z Zachod 
nich Niemiec, mówił do mnie po 
zakończeniu k onferencji: 

- Siły agr esorów są wielkie, ale 
każdemu wiadomo, że siły mas, na 
rodów są większe. I dla tego nie 
uda się nikomu nakłonić Niemców 
do przekształcenia swej pięknej 
ojczyzny w dymiące zgliszcza. 

Chaotyczna- i marnotrawna gospodar 
ka bogactwem Neru sk)ruilla naeze wła 
dze do zainteresowania się tQ sprawa 
i przeprowadzenia w związku z ty~ 
prac badawczych, mających na celu do 
kłedne określenie najwłaściwszych i zgo 
dnych z mruki! i praktykQ sp060bów zu 
żytkawooia wód Neru dla celów rolni 
czy eh. 

zużycia wód Neru dla rolllictwa, tak 
Ministe~twio Ro.lnictwa i Reform 

Rolnych, jak również Wojewódzka Ra­
da Narod<>'wa w Łodzi, od S7A>regu lat 
poważnie dotują nie tylko prace nau­
kowo - badawcze, ale również prace 
wodno-melioracyjne w dolihie Neru. 
Przeprowadzone obecnie prace wodno­
melioracyjne w dolnym biegu Neru, po 
zwolą na wyk-0i.izy~tani.e dla rolnictwa 
wód Neru równieź: w okresie jesiennym 
i ~imowym, w którym to okresie ogro 
mne bogactwa Neru ze stratą dla gos­
poćlM"ki n&-odowej be7ipowrotnie spły­
wa•jQ do morza. 

Dolarowa demokracja 
Prace badawcze 

Prowadzone o<l 4 bt w ma.jątku do­
świiadctafoym Politechniki Łódzkiej 

Pucznicw prace naukowó - badawcze, 
poz.walają już obecnie na podetaiwie do 
tych~msowych doświadczeń wyci11gnQĆ 
z mch praktyczne dla rolnictwa wnios 
ki. ' 

W doświadczeniach w Puczniewie wy 
P~óbowane 'są trzy systemy nR'Wodnie­
!na, a mianowicie : zalewowy, stokowy 
i • podsiąkowr. W obecnpn r oku, di:ię 
ki otrzymaniu z Ministerstwa Rolnic­
tw~ i Reform Rolnych des:rezowni, hę 
dz1e wprowad-wny do doświadczeń ró 
w1niei i system sztucznego l'lraBzania. 
~ałozeniem doświadcze'ń pucznicw-

sk1ch było otrzymanie odpowiedzi na 
następujl!ce pytania: 

1. Jaki system nawodnieni.a, w zależ· 
n?ś.ci od u:arimków, jest najodpowied 
nie1szy dla kultury łąk? 

2:_ ~ak.i je~t. 11aj~1.aściwszy dl.a wege­
ta9, i iakosci z biorów ohes trwania 
zalewu? 

3. Jaki jest Tl(ljwl.aściw1ey dobór 
traw ? 

4. Jaki j e.•t wpływ zalewania wodą 
Neru na rośliny uprawne, a w szc ze· 
gólności na konopie i rośliny okopowe. 

PrreprowadzO'lle pruz Wydział Wo0 
dno - Meli~racyjny Prezydium Woje­
wód:ok.iej Rady Narodowej w Łodzi o­
bliczenia rocznej ilości pn·.epływu wo­
dy w Nerz·e, dowodzę, niezbicie, że żv 
cio-0-nośne wody Neru. nie są ekonom.ie~ 
nie wykorzystane i że ob6z11r mogęcy z 
dobrodziejstwa Neru przy ra.:jonalnej 
dystrybucji wo<ly konystać, mo2e być 
w p <>ró°"'naniu l1lll stanem obe<inym, 

trzy a nawet czterokrt>tnie 2'Większony 
i objąć przeatrzeń do 10.000 ha. 

IO.OOO ha gł"Ulltów konystającycb z 
wód Neru, to niezwykle zasobna baz.a 
pasz-0wa dla bydła - to utrzymanie 
dla około 30.000 krów, co w p1·zelicze­
ni\J na mleko wyrażać się hęd:!Jie cyfrą 
dziesiątków tnili011ów litrów roczni e. 

Cenne wartości biologiczne 
W chwili obecnej w gospodarce wo'­

di\ej Neru szczególnie w okre,,ie wio­
sennym i letnim panU.ie chaos i anar -

Nieuporządkowana 90$podarka 

.Właściciele gr1mtc>w w górnej części 
Neru, którzy pierwsi roriento.wnli s!ę 
w jego niedocenianych wm-to8ciach na-· 
woz()W)'ch i biologicznych, zdołali przed 
wojną uzyskać od ówczesnycl1 władz ad 
ministracyjnyeh Eormalne uprawnienia 
wodne, po:1JWalające im na nadmierne, 
d~ 18 dni trwajęce, przetrzymywonie na 
swoich łąkach wód Neru. - ~admier:ne 
i 7.liyt długie przetrzymywanie wody na 
łąkach, nfo tylko nie poprawia ich war 
tości a odwrotnie, wybitnie pogarsza 
jakość siana. 

Obecnie przeprowadzane w Pucznie­
w:ie pod kierunkiem Instytutu Zoote­
clmkzuego doświadcrenie z żywieniem 
krów mlecznych sianem z tych właśnie 
przeirygo,~anych łąk, wyka-i,ują niezbi­
cie zmni ej szenie się jego wartości ocl ży 
wc:t.cj w porówna11iu z sianein 11 pucz­
niew~kich łąk, racjonalnie irygowa­
nych. 

Racjonalna gospodarka wodą Neru 
jest nie do pomyślenia w ramach sw­
chownicy indywidualnych gospo<larstw 
- zastosowanie bowiem właściwego ay 
stemu nawodniepia, jak również zestoso 
wanie właściwych form gospodarki tak 
łąk<>Wej jak i rolnej, uzaleinione jes1 
o<l przeprowadzenia SZ-Oregu robót mem 
"'o- wodnych , możliw)•rh do wykonania 
jedynie w ramach gospodarki kolektyw 
naj. . 

Mało i średnforolni chłopi doliny Ne 
1·u zdają sobie z tego sprawę i doma­
gajęc się coraz głośniej przejścia z go­
spo-Oarki indy~vidualnej na spółdziel­
cz11, oczekuj11 od władz administracyj­
nych uporzQdkowania g<>spodarlci wod­
nej Neru. Oczekują tego specjalnie 
chłopi, któny go~µodarując dzisiaj tHl 

jałowych i piaszczystych "rllntach rtzi" 
ki zachłannoiici i nieracj~nalnej 'gosp~ 
<.!arce wodnej bogaczy w gón1ej części 
Neru, pozbawieni są możliwości korzy 

Walą się ciosy pięści policjantów, 
płynie krew, szczękają stalowe kaj­
danki. A w dalszej perspektywie 
nory Sing-Singu, katorga albo -
wszystko jest możliwe! - elektry. 
czne krzesło ..• 

Cóż to jest? Rozprawa z bandyta­
mi, ·za.skoc:wnymi na miejscu zbrcxl­
ni ? Nic podobnego! To „amerykań­
ski sposób życia". Taki, ja kim jest 
w rzeczywistości. T o dolarowa „de­
m okr acja" bez m aski, w całej swej 
obrzydliwej istocie. 

Ludzie, których ai;nerykańscy f oto 
r epor terzy uchwy cili na kliszach w 
Nowym Yorku, Filadelfii czy Rich­
mond.zie, podczas codziennyc h już w 
Stanach Zjedn<>ezonych a wantur po­
licy]nych, nie popełnili żadnego prze 
stępstwa. J edni spo~ród nich demon­
s trowali n a ulicach przeciw kr wawej 
polit yce wojennej , za pokojem. Inni 
wystąpili w <>bronie swych ekonomi­
cznych praw, żądając wypełnienia 
umów zbior owych, zawar tych przez 
przedsiębiorców ze zwią.zka.mi zawo­
dowyin i. 

W monopolistycznych Stanach pod 
3tawowym prawem jest bezprawie, 
wygodne i dogodne dla krętaczy z 
Wall-Str eetu. Prowadząc zbrodniczą 
politykę rozpętania wojny, wywołu­
jąc wojenną histerię, rządzące koła 
Ameryki zaciekli:! zwalczają wszy st­
kie najelementarniejsze demokraty. 
czne prawa pracujących. 

górą Beniamin Franklin, wybit ny 
uczony, uczestniczący przy opr aco­
waniu amerykańskiej konstytuc ji, z 
goryczą i sarkazmem piisał o swej 
ojczyźnie : „Błogosławiony jest ten 
kra j , gdz.ie wymiar prawa i upraw. 

nienia m<>żna nabywać za gotówkę.„ 
Nie każdemu krajowi przypadło w 
ud-z.ial e takie dob11odziejstwo ... " A w 
naszych czasach, kiedy, mówiąc sło­
wa.mi wielkiego amerykańskiego pi­
sarza, Teodora Dreiser a, „w Ame­
ryce wzl'Osła, okrzepła i teraz bre­
dzi o wiecznym panowa.niu władza 
pieniądza, która pod względem bru­
talności, okrucieństwa, bezduszności 
czysto neronowskiego despoty2'mu nie 
ma sobie równych", amerykańska 
lwnstytucja stała się, jak pi,5llł Drei 
ser „świstkiem papieru". 

Tak więc najbardziej reakcyjna 
ustawa Tafta-Hartley'a unicestwiła 
w Stanach Zje-dnoczonych swobody 
związkowe, na nowo wprowadzając 
tak nienawistny dla robotników, a 
pożądany przeż kapitalistów sądo­
wy zakaz strajków. Tak więc mrocz­
na ustawa Mac-Carrena zakuła w kaj 
dany myśli Amerykanów, przewidu­
jąc zamknięcie w obozach koncentra­
cyjnych tych wszystkich, którzy wy­
powiadają źle widziane przez rząd. 
to jest Wall-Street, poglądy. 

W obecnym czasie dla tego, aby 
do.stać się do lochów amerykańskie­
go ges tap-0 „wysta1·cza - według 

J eszcze przed półtora st uleciem z I słów amerykańskieg~ dzi,ałacza 

związk-0wego Jos epha Edtssona -
być członkiem zwiazku zawodowego, 
zwolennikiem pok~ju, wyr~1c się 
ujemnie o amerykańskiej polit yce w 
Korei lub na Taiwanie, ni e zgadzać 
się z „planem Ma;rshalla" ... 

Ta wszechwładza policyjnej pałki,, 
oraz niepowstrzymana samowola zło 
tego worka stanowi właśnie amery. 
kańskie „państwo swobody", d-0la­
rową „demokrację". 

Kurtyna fałszywej „demokracji" 
już nie może ukryć przed bl11.skiem 
dnia bestialskiego wyglądu amery. 
kańskiego imperializmu, tego same­
go, o którym wypowiedziane zostały 

przez Lenina owe gniewne słowa: 
„Przed n ami zupełnie nagi imperia- · 
lizm, który nie uważa nawet za p1'. 
trzebne przybrać się w cokol.wiek, 
myśląc, że i tak jest wspaniały". 

Skopiowane z hitlerowców bestial-I stwa amerykańskich imperialistów 

~. 
t 

na obcych ziemiach i w swym włas. 
nym kraju wywołują nienawiść oraz 
pogardę u wszystkich miłujących po 
kó.i narodów. 

.. 

„ 
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Jea.n Cato!a 

l{ariera Roberta· Schumana 

Głównodowodzący wojsk agresorów: amerykańskich 

T e m p o 
1_5 października 1949 roku. Wybra do DOKP w Łodzi, przedstawiłem 

łem się dziś w podróż do Mińska Ma dowody. 
ZO\'lieckiego. Wydawało mi się, że ka_ 
sjer w Pabianicach policzył mi ciut, 
ciut za dużo za bilet kolejowy, ale 

17 grudnia 1949 roku. Czekam na 
odpowiedź. 

17 stycznia 1950 roku. Czekam na 
odpowiedż. 

17 czerwca 1950 roku. Tak jak 17 
nie jestem tego pewien: pierwszy 
raz jadę z Pabianic do Mińska. 

grudnia 1949 roku 
16 października 1949 roku. Wczo-

i 17 stycznia 1950 
roku: czekam 

rc:jsze podejrzenie zamieniło się · w na odpowiedź i 
pewność. Kupując mianowicie bi- myślę, że gdyby 
!et, kolejowy z Mińska Mazowiec- nasze pociągi 
kiego do Pabianic stwierdziłem, iż kursowały w ta 
jest on tańszy„. o 560 złotych, niż kim tempie, w 
oplata za prU!jazd z Pabianic do jakim pracują 
Mińska. Bardzo dziwna historia. j niektórzy urzęd-

nicy DOKP 
Nie wiem, co zrobić, ponieważ, jak Łódź, to odróż 
wiadomo, „po odejściu od kasy żad l z Łodzi. d~ Ko-
ne . reklamacje uwzględniane nie bę- luszek trwałaby parę miesięcy. 
da" J."I sierpnia 1950 r oku. Byłem w 

20 października. 1949 rok.u. Poradzo 
no mi w ZPB w Pabianicach, gdzie 
jestem zatrudniony jako ślusarz, a­
bym mimo wszystko reklamo-wal w 
DOKP w Łodzi. 

- Kasjer się pomylił - powie­
dzieli mi towarzysze. - P.rzedstaw 
dowody w dyrekcji i raz dwa zwrócą 
ei nadpłatę .. „ 

17 listopada 1949 roku. Napisałem 

Andrzei ll1ałyszko 

Opowieś ć 
o :iedne i ksi q i ce 
l:Juropejski żegnając brzeg 
wracał Amerykanin, powiedzmy, Dżek. 

I wió:wł ze sub<~ przez długie noce 
prze:; dal oceuuu błękituq 
&u:arde jak stal myśli robocze. 
11c:ciwość jasn<t i s=czytnq. 

Nu tra11satlarityku rv sal o11i1' 
fokstrocili się młodzi i stur;:;y, 

Łodzi, w DOKP Powiedziano m:, 
że sprawa w toku. Mam czekać nn 
odpowiedź! 

17 października 1950 roku. Czekam 
na odpowiedź. 

2 listopada 1950 roku. Co się odwle 
cze, to nie uciecze. Po rocznym ·o­
czekiwaniu otrzymałem dziś raz dwa 
odpowiedź z DOKP Łódź N KtDRM 
(08)300-49 z e.awiadomiendem, że po 
lecano mi zwrócić nadpłatę w kwo­
cie 560 złotych. 

11 grudnia 1950 roku. Dziś olrzym21 
łem zwrot nadpłaty. Ponieważ DOKP 
załatwia sprawy raz •dwa, · przeto 

.nadpłatę tę wypłacono mi już w no 
wej walucie w wysokości 5 zł. 60 
gr„ zamiast starych 560 złotych. Nie 
bardzo to się pokrywa, bo jako żywo 
560 rił. w starej walucie = 16 złotych 
80 groszy w nowej. Więc pytam: kto 
mi zwróci pozostałe 11 zł. 20 gr? Nie 
chce mi się wierzyć, abym ja właśnie 
musiał ponosić koszty biurokratycz­
nego tempa w załatwieniu reklama 
cji przez DOKP Łódź. 

WALERIAN KIERZKOWSKI 
Pabiianlice, ul. Ogrodowa Nr 4. 

Robert Schuman Jest obeclllie mi­
nistrem spraw rzagranicznyc'h Fran­
cji. Jeśli przyjr.zymy się jego „'dro­
de.e życiowej" okaże się. że zawitał 
on na ten boży świat w 1886 roku 
w Luksemburgu i że z rac,ji urodze 
nia jest właściwie obywatelem tego 

przeis,toczył się w monsieur ScllU- jezuitów -- Konrada Adenauera. 
mana. Odtąd p1't1:y rozważaniu jakiegokol-

państwa. · 

W 33 roku życia z-Ostać Francu- wiek problemu francusko-niemiec­
zem. i to nielegalnie, nie znając kiego wystarczyło, by Adenauer na 
prawdziwej Francji - to trudna pomkną! o jakichś ws.pomnieniach, 
sprawa. Ale o Schumana troszczyli aby Schuman momenta,Jnie tracił 
się jego protektorrz:y. Ojcowie jezui- chęć stawiania oporu. 
ci przesłali swojego wychowanka I Pr:zez 30 miesięcy wszyscy ci pa­
prostą drogą do francuskiej chrześ- nowie pracowal i z wielką gorliwoś­
C:jańskie.i demokracji. a niemieccy cią i w ścisłej tajemnicy. Należało 

PROTEGOWANY ADENAUERA 

Ojcowie Jezuici. pod których czit- fabrykanci broni polecili go opiece \\·prowadzić dla podżegac7y wojen­
łą opieką pozostawał Schuman, za- francuskich fabrykantów. którzy .>fi nych zza oceanu taką formułę od­
lecili pupilowi Niemcy. jako że µod nanwwali wybór Roberta Schumana budow y agresywnych Niemiec, któ­
berłem jegp cesarskiej mości, Wil- na posła w departamencie Mozeli. r a nie ujawniałaby zby t jaskrawe> 
helma II, będzie .mógł nie tylko wier Aż d-0 194Q roku poseł Robert 
nie służyć dla dobra zakonu. ale Schuman starannie ukrywa się w 
znajdzie perspektywy kawery oso- cieniu. Wolał bronić interesów swo 
bistej. Robert Schuman usłuchał ra ich przełożonych na tajnych posie­
dy i przyjął obywatelstwo niemiec- dzeniach komisji parlamentarnych, 
ltte. na nieoficjalnych zebraniach, w ści-
Początkowo na ultrareakcyjnym u słym kole zaufanych. albo na przy­

niwersytecie w Bonn, polem w Ber jęciach - bez zbytecznych świad­
linie, w końcu zaś w kancelarii ad- ków. 
wokata w Strassbu~gu, na anekto- Zdrada 1940 roku nieoczekiwanie 
wanej ziemi francuskiej, Herr Schu wysunęła Schumana na pierwszy 
man starał się w poc.ie cizoła uspra- plan. 16 crzerwca Petai[) wprowadza 
v.riedliwić zaufanie swoich pasterzy go w charakterze sekretarza stan!l 
duchownych. W owym czasie spot- do swojego „rządu" . 
kał się z Schumanem pew~en mlo- Po wojnie Schuman zostal wezwa 
dy agent z organizacji jezuickiej, o- ny .przez sąd. Dokładn ie wyszkoleni 
ka.zując mu przyjarzną protekc.ię. sędziowie uznąli byłego współpraco 
Byl to ... Konrad Adenauer. wnika Petaina za .. nie winnego". Ju7. 

Nauczyciele zawyrokowali, że na- w czerwcu 1946 roku Schuman o­
stą,pił czas dopusrzczenfa Schumana trzymał tekę ministra finansów. 
do „kręgu wtajemniczonych". Schu- Prawdę mówiąc, był to „okres prób 
mun został prowodyrem partii ,.cen ny". Zza oceanu dopiero obserwo­
t.rum", podpory cesarza. Watykanu wano Schumana. ale umi·ał on tak 
i państwa. Rozpoczęła się za1rnliso- szybko zadowol1ć swoich nowych 
wa robota Schumana w politycz- przełożonych, że 24 listopodo 1947 
nych kołach kat-0lickich Niemiec - roku stanał na czele rzadu francus­
w imię i·osnącej sławy najświętszego kiego. Schuman wprowadził wów­
tronu. Jednocześnie niemieckie :fa- . czas ustawy skierowane przeciw kla 
bryki broni poc.-zęły powierzać mu sie robotniczej_ Podpisał agresywny 
„sprawy sądowe". pakt w Brukseli. brał udział w lon-

Swietnie zapowiadająca się ka- dyńskich obradach, ltlóre postawiły 
riera Roberta Schumana . zos~ała krzyżyk na gwarancji bezpiecizeń­
przerwana w kulminacyj.nym punk- stwa Francji. „Gabinet" Schumana 
cie. Wybuchła I wojna światowa. odznaczył się rekordową ilością ta­
Schuman przywdział mundur żołn:ie kich właśnie zdrad interesów naro­
m.a niemieckiego. dowych. Na pocrz:ątku lata 1948 r:o­

JESZCZE JEDNA ZMIANA 
OJCZY~Y 

Klęska, jaką poniosły Niemcy w 
1918 roku, skłoniła Schumana do po 
ważnych rozmyślań. Może nastała 
już pora, aby rozstać się z tą „o-j­
ctz.ye.ną", która okarzała się sfabszą. 
niż mogło się to wydawać?! Może 
wJęc jednak koniec końców„. Fran­
cja? W 1919 roku Herr Schuman 

„Atra1ccja" Zakładu Zbior1>1vego Żywie­
nia nu Placu Niepodległości. 

ku musiał on ustąpić pod naciskiem 
oburrzenia wszystkich uczdwych 
Francuzów. 

MARI ONETKA 
O GIĘTKll\1 KARKU 

Protektorzy Schumana postanowi­
li wtedy umieścić go na spokojniej­
szej posadzie. W lipcu 1948 roku po 
wierrz.yl<i ·mu ministerstwo spraw za­
granicznych, w którym zastąpił Ge­
orges'a Bidault. Ktoś dowcipny 
mógłby zaża.rtować, że na Quai 
d 'Orsay mi·ni-slirowje prrz:ychodizą i 
odchodrzą, ale Watykan zawsze po­
zostaje. 

Robert Schuman stanął na czele 
ministerstwa spraw zagranicznych 
bez względu na zmiany gabinetowe, 
tak CtZ.ęste w ostatnim czasie. 

planów Woll-Stree tu. Dzięki czujnej 
radzieckiej polityce pokojowej i dzię 
ki wytrwałemu oddz<iaływaniu mię­
dzynarodowej, demokratycrznej opi­
nii publicznej - sekrot stał się se­
kretem poliszynela. 

RENEGAT Z LUKSEMBURGA 
SPR ZEDAJE FRANCJĘ 

Minis1 er Acheson rz.ostał więc zmu 
szony do odkrycia kart. W połowie 
ub. roku opublikowany został ame­
rykański plan odbudowy wojennego 
potencjału Zachodnich Niemiec. A­
cheson okazał przy tym specjalną 
„delikatność" nazywając plan ten 
,.planem Schumana" - n:iecha·j 
Francuzi wiedzą, w kogo rzucić piier 
wszy kamień. Wyżej wspomniany 
plan oznaczał oddanie całego meta­
lurgicznego i węglowego przemysłu 
państw zachodnio - europejskich, a· 
w pierwszym rzędzie Francji - pod 
władzę amerykańgko - niemieckiego 
monopolu Ruhry. 

W ślad za tym 24 października 
1950 roku · na posiedzeniu · Fran­
cuskiego Zjazdu Na.rodowego ogło­
sz-0ny został amerykański dyk­
tat o odbudowie a!:'mi.i faszystow­
skiej w Niemczech Zaehodn:ich. 
Przestraszony burzliwymi obradanń 
Schuman przez cały czas podczas 5 
zebrań milcrzał. jakby na,brał wody 
w usta. Ale posłowie - p!ttrioci po 
starali się wyjaśnić narodowi sens 
lego milczenia. 

-~:· 

" Kariera Roberta· Schumana zmie-
re.a. ku swojemu logicznemu zzjcoń­
czeniu. Po 30 latach taoneg-0 wysłu-

giwania sii:; imperializmowi nłemiec 
kiiemu nieprv.erwanie demaskuje się 
planem uzbrojenia Niemiec Zachod­
nich, rzucając WY!'-Wan.ie naijświęt­
szym uczuciom narodu francuskie­
go. Na próżno jednak jego opie­
kunowie starają się nazwać jego 
czyny .. francuską polityką". Cab" 
świat wide.i już dziś Schumana ta.­
k im , jakim jest on w rzeazywlisto­
ści. Każdego dnia gazety przy.noszą 
odgłosy strasznego wiz.burzen:ioa, j'<ł­
kie oka:zuje n&ód francuski polity­
ce remilitaryzacji Niemiec, prO'Wo­
dyrom tej -polityki i jej WJ2;naw­
eom. 

Jeśli fasrzystowscy hand1'airze 
śmierci z właściwym ~ tępym u­
porem przedłużą SWOJ „ekspet""y­
ment", to mogą doświadcrz.yć go :na 
własnej skórae! 

Tłum. E, F. 

„Pożytek" z bawełny 
Nieprawdą jest, jakoby przędza 

&!użyła jedynie jako surowiec do pro 
dukcji. Zastosowanie jej - jak uczy 
praktyka niektórych naszych zakła· 

dów - jest o wiele szersze, niż my· 
ślą ludzie o tzw. ograniczonym ho­
ryzoncie. 

ZAMIAST SZYBY 
Był czas, że w ZPB im. Marchlew• 

ski ego utrwaliło się przeświadczenie, 

iż okno oszklone to rzecz nienormal· 
na i w ogóle gorsza ochrona przed 
zin.nem. niż okno wywatowane nie­
doprzędem. Dlatego też, dawaj w 
tych zakładach stosować wypychanie 
okie.n bawełną! Bardzo to ładnie wy 
giądało. Niestety, pomysł nie znalazł 
uznania u świadomej części załogi. 

Dziwacy jacyś, czy co; zdyskwalifi· 
kowali go jako karygodne marnotraw 
siwo. 

SRODEK DEKORACYJNY 

Zdrowy to i mądry pogląd, że na· 
leży dbać, jak się to mówi, o kulturę 
miejsca pracy. Niby, żeby było czy· 
sto i ładnie. Bardzo starają się o te 
w · ZPB im. Rewolucji 1905 roku. Wpa 
dli tam niektórzy nawet na oryginal­
ny pomysł, żeby w celach dekoracyj· 
nych używać niedoprzędu oraz przę· 
dzy, ściągniętej z cewek. \Y/ jaki spo• 
sób? Rozrzucając ją po salach pro­
dukcyjnych, ba, nie omijając nawet 
ubikacji. Niby, że to tak ład· 
nie: jakby, uważacie, tu i ówdzie 
śnieżek poprószył. A oto, że w związ 
ku z tą „dekoracją", zwiększają się 
fatalnie koszty produkcyjne zakła­
dów, to mało kogo !iłowa boli. 

(Na podstawie korespondencji Alek 
sandra Zieliiiskiego ~ ZPB irn. Re 

wolucji 1905 roku.) 

011 zaś w roboc;:;ym kombinezo1tie 
c:"f spędzał wśróc1 marynarzy. 

Zm ysl do gal an teri i 

Schuman został ministrem spraw 
zagranicznych nie tylko ze w0ględu 
na giętkość swego karku. Imperiali­
ści z Waszyngtonu wstępowali w 
tym czasie w nowy okres swojej po 
lityki prrzygotowań do nowej woj­
ny. Po podpisaniu agresywneg-0 pak 
tu atlantyckiego przeszli oni do od­
budowy hitlerowskiego wojennego 
arsenału w za.głębiu Ruhry i hitle­
rowskiej armii w Niemczech Zachod Niebezpieczna komórka 

Goście tłuste mięsiwo żarli 
1 tuczyli się w smakołykach 
t>11 :aś na bolm posiłek mamv 
cicho i skromnie łykał. 

Go;cie nucili se11tyme11wi11ie 
ii jego pieśń brzmiała jak orkCllL 
kiedy : :ałogą pocl wiatry nawal11e 
3piewał o strailmjącycf1 portach. 

Goście 1w sali film f)Od:;iwiaU 
o gangsterach, ludziach na d11ie ... 
On . ::.-aś mocniejszą od stali 
e::.ywł .,Historię WlCP(b)". 

Kończy się podróż. IJi' porcie ojczystym 
:&nalazł się state/,-. 1 wyszli. 

l;/.itlerou:scy ::.broclniar::.e , 
podżegacze wojenni z 'l'ri:::onii, 
kto tylko JXIS::.port „=achod11i" okaże 
jest już ;;; policją w harmonii. 

SIL ' też w.śród gości wielmoi11i wielce 
de Gaulla i Franco bandyci, szuje: 
Chyba tylko Hitlera z Goebbelsem 
do tej galerii brahuje. 

Obok titowski krwawy oprau;co 
i szereg pomniejs::ych zbirów. 
Straż dowody życzliwie sprawdza: 
wszak to Ameryka - jakbyś tu wyrósł! 

Lecz oto ze stat!.:u schcxlzi 11.a brzeg 
ów Amerykanin, 11owiedzmy, Dżek. 

Swidrnją s::.picle śler>iami wilków: 
gość przyodziany z prosta 
i •robotni/ców. wita go kilku, 
więc - podejrzana postać! 

Robiq rewizję. Patrzq doltladnie. 
Naraz ze strachu stracili dech 
oto w 1cali::ce znaleźli 110 dnie: 
„Historię WKP(b)" ! 

Hzekłbyś, bom ba stras:::li wa 111ul 
·, wstrząsa huk nieboskłonem. 
Otoczyła go =graja :ajacllu 
'policyjnym kordonem. 

C:elrolbyś, z wulh-arm buchnęło lawą 
- banda ciemiężycieli 
kładzie na ksi<iżce pieczęć z obawy 
by z k'Siążhi pożar nie strzelił: 

Dżeka do celi. J ... ajdan stal o.•tra 
r-~ce jah żądło kąśliwie t11 ie ... 
Ale-z nim ra: em do walki poszw 
o111eśmiertelna •. Historia WKP(b}" . 

Przełożył G. T. 

To dobrze,_ o':"'s'zem, i poż~~nie, 'wu .za, g'.'-danie?l -: w!zasnąl. - J~lc 
że mamy u s1eb1e na Pab1an~J 34 pani sm1e zwracac m1 uwagę? Nie 
galanteryjny sklep PSS. Dobra rów- je~teś chyba. kobieto, przy zdro­
nież, ładnie i, że tak powiera, przy- wych zmysłach! 
jemnie, że w sklepie tym obywatel Hm, hm, jakże niewiele •potrzeba, 
kierownik wyróżnia się galanterią. aby uprzejmego skądinąd i grzeczne­
Żle jednak i brzydko, Że galanteria go ob. kierownika sklepu galanteryj­
obywatela kierownika sklepu galan- nego PSS Nr 293 wyprowadzić z rów 
tcryjnego nie dotyczy na ogół robot- nowagi i galanteryjnego sposobu by­
niczej klienteli. cia. 'Wystarczy maleńkie zdemasJco-

0 t, np. 22 marca br. kobiety pracy wanie uprawianego przezeń systemu 
z Pabianickiej stwierdziły, że oby· „noga nol!ę wspiera"' (chodzi o poit­
watel kierownik sprzedaje lepsze ga czochy) ... 
tunki pończoch poza kolejką, doko- Tylko dlaczego takie zdemaskowa 
nując głównie „rozdziału" wśród ko· 
legów i koleżanek z sąsiednich skle- nie ma swiadczyć o braku zdrowych 

zmysłów? Wręcz przeciwnie. Chyba, 
pów. b ak ł d 1 Jedna z robotnic próbowała zwró· że mowa tu 0 r ·u zmys u o to e-

rowania pewnych chwytów niewłaści 
cić uwag~, że taki „system sprzeda- wycb zl!oła w handlu uspołecznio­
ży'" trąci kumoterstwem. A na to ob. nvm.„ 
kierownik, tak pełen galanterii wo· 
bee swoich kolegów i koleżanek, aż 
sponsowiał z oburzenia: cóż to zno-

(Wg kore.<eonde11cji 
Stanisławo Kłosa z ŁZP Gum.) 

nich. 
W1prowadeenie w życie tego spisku 

pmeciwko pokojowl, zależało w du­
żej mierrz:e od Francji. Właśnie prze 
my.sł francuski należało nastawać na 
dostawę surowca dla a.rsenału Ruh­
ry, a tymczasem zamiast tego, fran­
cuskiej młodzieży gotowano los mię 
sa armatniego w awanturze antyra 
dz.ieck<ie-j . Oka.©ało się, że FOC'anc-ja 
mogła zniweczyć cały ten plan, je­
śli się weźmie pod uwagę falę pro­
testów, }rucie on wYWołał. 

Zasiadłszy na fote-Iu ministerial­
nym na Quaii d'Orsay, Schumrui rza­
ceął gromadruić wokół siebie „sztab" 
spośród ludzi, których chętnie mu 
podsunęła kliika francus'ko - nie­
mieckich magnatów sta·1owych. 

Faktycznie, nie można powiedzieć, 
aby budynek przy ulicy Pokładowej 
51 w Rudzie nie pozostawiał wiele 
do życzenia, jeśli chodzi o wn:ląd, 
konstrukcję air­
chitektonic:zną i 
t. p. Nie jest też 
fortunne z 
uwagi na porzą­
dek i bezpieczeń 
stwo przeciw.po­
żarowe że 

strych budynku 
nie jest opróżnio 

ny, lecz zajęty pod tzw. komórki. 
Właśnie z tymi komórkami zdarzy 

ła się tam dziwna historia. Właści­
cielka budynku przy ulicy Pok.łado 
wej Nr 51. Sumerowa, wyeksrnito-W tym cxasie Amerykanie byli 

zajęci tworzeniem marionetkowego wała z komórki na strychu robotni. 
rządu w Bonn. Na jego CtZ.ele posta- ka, Stefana Farynę. Sprawa otarła 
wili człowJ.eka zna.jomego Roberto-1 się o Prezydium DRN Łódź~Połu­
wi Schumanowi z tajnej służby u dnie. Faryna otrzymał o.ficjalną decy 

Pięć kOstiulnów\ Eisenhowera 

Jaskiniowiec Gangster Zbir K u-K lux~Klanu 

zję, oddalającą jego skargę o przy. 
dział komórki na strychu .,ze wzglę 
du oo bezpieczeństwo budynku". F a 
ryna przyznaje, że niby decyzja w 
za-sadzie słuszna, ale ... 
Komórkę Faryny na strychu zaję­

ła gospodyni Sumerowa i, r zecz jas­
na, nie trzyma jej w stanie próż­

nym, lecz załadowała tam różne cięż 
kie graty. I tego Faryna wła~11ie 
nie może zrozumieć, że jego rze. 
czy w komórce 1a strychu „zagra­
żają bezpieczeństwu" lichego istotnie 
budynku, a rzeczy ob. Sumerowej -
nie. Wprawdzie można to niby tłu­
maczyć: jej, Sumerowej, chałupa, ma 
tedy ona prawo przyczynić się do 
zawalenia własnej posesji. Nie po. 
dziela chyba jednak tego stanowiska 
Prezydium DRN Łódź-Południe? 

(Na podstawie korespondencji 
Stefana Faryny) 

Ko!'~· ni<>r śmierci 
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tradycje Ozorkowa 
usunąć pr~eszkody w produkcji 

~ - Robot.nicy Ozorlmwa chlubnie 
zapisali niejedną kartę w historii 
pols!tiego ruchu• robotniczego i w 
d:ciejach ·nasizego miasta - opowia-

* 11 * gońców i pasków na bicze, ciętych tów na minutę inne ponad 200 obre 

T • 

Co pisała · prasa łódzka · w dniu 31 mar~ 1931 r. 
Płyr:ią wartko ws.pomnienia. Tow. piór do czółenek. Jeśli są czółenka tów, podczas gdy wszystkie powin· 

Kujawa opow:iadta potem o tych prawe, to nie ma lewych i odwro- ny robić 185 - 195 obrotów na mi• 
pierwszych latach Po wojnie, gdy tnie. Brak sznurków do nicielnic, nutę. 

oz.orkowscy robotll!icy organizowali często nie ma zwycu.ajnych śrubek. it· * * KRYZYS Samochody przea:naazone są do da przewodniczący rady zakłado-

. W PRZEl'łIYSLE CERAMICZNYM pośclgu za uciekającymi, jak rów- wej Ozorkowskich ZPB tow. Kuja-
„Kurier Łódzlci" donosi 0 niepo- nież służyć mają do tłumienia wy- wa. 

pracę w swoJeJ własnej fabryce. Niedawno sprowadzono do przędza.I We WM:ystki.ch wyp<iwiedrli.ach 
Produkcja stała wtedy na wysokim ni nieodpowiednie tutki. Na skutek pr:z.ebijała głęboka troska robot­
poziomie. •Zakłady przodowały w tego zrywa się wątek i rzamiaSJt roków 0 swój zakład pracy. Ana­
przemyśile · bawełnianym. Plan za szpulkę puścić- jeden raz, trzeba to lizując przycrzyny błędów przyrze­
rok ubiegły został wykonany w 103 robić cztery razy. kali wszyscy zabrać się solidnrle. do 
proc. Niestety, w pierwszym kwar- Z kolej zabiera głos :inStruktorka pracy. Personel techniczny zobo~ 
tale drugiego roku Planu 6-letniego tow. Adela Kawecka. czał się uregulować obroty maszyn. 
c~ się popsuło w sprawnie działają. - Ogromna część tkaczy nie wy- usunąć trudności, hamują~ wydaj­
cym mechanizmie fabryki. Załama- konuje barz. Zdru.-za się to nawet ność robotniików. Dział moipai!a'Ze­

ły się plany produkcyjne. Tkalnia praodownikom pracy, Dlaczego taik uda pos;tanowtlł pracować s.praiwniej, 
osiąga (l;81ledwie 83 proc. planu. Za- s:ię dcmeje? Trzeba w zakładach roz w ścisłym porooumieniiu z wsrzystki 

łoga p:raeżywa ciężkd kryzys. Choć począć akcję w celu · usprawn;ienia mi oddziałam.i fabryiki. 
przyzwyC'~jona do upartej walki z pracy tkaczy, usull!ięcia przeszkód, Na zakończenie zebran:ia podjęta 
przeciwnosc1anri, terM: jakoś nie które ha•mują ich wydajność. Zobo- wstała uchwała. Załoga, organ:izjłC'ja 
może sobie dać rady i ujawnić przy wląrzian:ia 1-Majowe powinny pod- partyjna i rlwiązkowa oroz lcierow-

myślnej sYtuacji w przemyśle ce- stąp:ień ulicznych. 
' ramicznym Przemysł ceramiczny w WIELKA AFERA OKRĘTOWA 
roku 1931 - stwierdza pismo na Gazety przynoseą alarmujące wie-
:pÓcl,stawie rozmowy z przedstawi- ści o stanie polskiej floty handlo­
cięlem e.wiąrl.ku właścicieli cegielń wej. Jak się okazuje - polska flo­
- będzie WY.korzysta.ny za.ledwie w ta hand!Owa - (Polsko - Brytyjskie 
15 procentach swej zdolności wy- ·Towarzystwo Okrętowe) - zakupiła 
tw-Orczej, a więc jeszcze. o 50 procent CZJaJgr31Illicą srzereg . wybrakowanych 
mniej allliżeli w roku' 1930, który okrętów pasażerskich i transporto-. ~t!:. rówruież okrese~ · . bardzo · cię'ż- wych po wygórowanych cenach. 
LUJ.u. Okręty te są już d'.lliś przeważnie 

Pamiętam je=.e czasy, gdy 
stawaliśmy do walki z caTaltem, z 
żandarmerią oairską. Pracowałem 
tutaj jako tkacrl. 

Tow. Kujawa spogląda w okno 
namyślając slię chwilę. 

- Nie · papraw.ił się nasz loo w 
oktesie panowanfa. sanac]d. Fabry­
kant Schloss~ .w~yskiwal nas do 
niemożliwych gvanic„W 1921 roku wy Na.<leży się więc· liczyć z dalszym niezdatne do użytltu. Firma która. 

uriieruchamiianiem · zakładów cera- sp:rrzedała te okręty Polsce („Eller- buchł tutaj strajk. Załoga domagała 
m.i.cznyeh. Liczba ńleczynnybcr 

1
ce- mans Wilson Linie~') - pozbyła się się podwyżki płac, które nie &ta.r­

gielń, wynosząca w roku . u eg ym w ten sposób nieużytecznych gra-
700 - zostanie w tym roku wyda.t- t. cmły na nędzne nawet utrzymanie. 
Jiie -zwiększona. 0-;~w~stwo Okrętowe Polsko _ Byłem wtedy delegatem związków 

· SAMOCHODY PANCERNE Brytyjski.e stanęło obecnie wobec 
1 

klasowych. Po 6-dnfowym strajku 
czyny zła. ciągnąć naszą załogę. nictwo fabryki oobowiązali się do 

DLA POLICJI groźby całkowitego załamama się SchlOsser musiał ustąpić. 
Przed kilku dniami w Zakładach Następnie mbiera głos wielu bka- 22 lipca usunąć trudności, obniżają-

W. dniach najbli~ych - ~eszcze finanse>wego. Pensje rialóg okręt~- - Pamiętam ·stra,jki 1933 i 37 ro-
Ozorkowsklich odbyła się w tej spra czy. Tkaczki przyn;iooły przędzę rz ce produkoję fabryki. 
wie narada robocza, w której prócz pękami i zgrubieniami, aby pe>ka- Załoga Za;kładów Ozorkowslcich. 

przed dniem 1 mada) donoszą gaze- wych ~brywane są _syste~tyeznle. ku, trwają.ce od 4 do 6 tygodni. Fa-
ty - policja riostantle zaopatmona Od dłuzszego czasu firma me W1Pł·a- . . . 
w specjalne samochody pancerne. ca nawet składek potrącanych pra- b:ykant . _obruzył nam wtedy czarob-

zać je prządkom. Tkaczka Bieńkow która ma oo sobą tak chlubne tra-
r&ałogi wzięli udział prrzEdstawiciele k · ·ia · · · s a rzwr0C1 uwagę n·a mewłasc1we dyojc, potraifi z pewnością przezwy-

Są to au.ta obite pancer~e~ stalo- c<;>wni~om na ~al; Zakładu Ubez- kl 0 13 .proc. 
wym, nadzwyczaj szyqltie 1 zwrot- pi.eczen Pracownikow Umysłowych. - W tym okresie ~ działalność· 
ne~ w samochody wmontowane są Straty na oszukańaz:ym lLSkupieniu w KPP skazany zostałem na 6 lat 

Komitetu Miejskiego PZPR i zwiąrz 

ków oowodowych. Na•rada miała na 
celu gruntowne zbada!lli.~ prizyczyn 
niewykonywaniia planów produkcyj 
nych przez Ozorkowskie Zakłady. 

kaxabiny maszynowe. , I okrętów siegaiją milionów złotych. więzienia. 

ll'a!iqli Tropin.i• 
/ 4 .... * 'I< * 

Robotnicy stawili się masowo. 
Sala była niewielka, me dla wszyst 
kich starczyło krzeseł. Siedli więc 
we framugach okien, a niektórzy 
stali, tnzymając czapki w rękach. 

I . wybitny malarz rosyjski:·:·: .„ · 
30 marca hr. minę.la 175 roc:mica 

urodzin jednego z najwyhi111.iejszycb 
portrecibl:ó.w r05yjbkfoh XIX · stuleci.a, 
Wasylego . Tropw,.ina. H.i::.1:oria prz;ekaza 
ła nam pamięć o tym człowieku, jako 
o skromnYm. pełnym poświ~cenia dzia 
łaczu sztuki. 

ką silą realisty.~ooą postacie z ludu, przy 
. gotowując glebę dla szerokiego · ujęcia 
tych postaci przez si.tukę rosyjsk;i w 
drugiej połowie XIX wieku. 

chłOpó~;. świadcZ@e o demokratycz­
nych pogl,dach . ariy,sty, który sam po­
chodził ze środowiska chłopów pańsz­
czyźnianych;-·-·· „. ·- ----··-· ·- „. -„„ „ ·· --··· 

Sekretarz · podstawowej organirza­
cji partyjnej tow. Mucha zana.l:irzo-1 
war·syruaoję · w zaikradzie. Sytuację 
niewesołą. Ogromny odsetek tkaczy 
ll!ie.-wykonuje swych baz produkcyj 
nych. Organiz.aoja partyjna dotych­
czas nie oojęła się tą sprawą, niE 
zrobiła nic w celu rz:litkw.idowainia 
tej bolą=k.i. Ni€ urµchómiono do 
walki o więksrl<} wydiajność a.ni grup 
partyjnych ani a.gLtakorów. Ten stan 
rz.eCey musi ulec jak najszybcie.j ra 
dyka1nej z.mianie. Nairada powjnna 
uJaiwnić· wszystkie błędy, wszystkie 
pmycrzyny niskiej wydajności pra-

Tropinill ur.001.il s~ę w r. 17'Z6 w ro 
d'lini.e chłopa paiisza.yźnianego, nale­
żącej do bo.gateg-Q c;>bszarnika br. Mor- . 
kowa. Jakkolwiek Tropinin . już w dzi.e 
ciństwie ·żahly511ął 'Dieprzeciętnym ta­

lentem malarskim, z ogromnym trudem 
udało mu. się zdobyć wykształcenie -:­
ukończyć Petersburski! Ak11demię Malai: 
stwa. Mimo to na.dal pozostał chłopem 
pańszczyźnianym. W domu hr. Morko­
wa zajmował się nie tylko .malarstwem, 
ale pełnił również obowiązki lokaja, bu 
fotowego i cukiernika. Dopiero w r. 
1823 otreymał wolu~ć. W tymŻe roku 
"'5zedł w skład Akademii Malarstwa, a 
w roku na;;tępnym wybrany wstał na 
członka Akademii. Wkrótce Tropin.in 
przenos.i się z Petersburga do .Moskwy, 
gdzie mieszka i pracuje do końca ży­
cia, tj. po r. 1857. 

Najlepsze dzieł.a Tropin.ina przypada 
ją' na trzecie i czwarte d:z;iesięciolecie XIX 
wieku, a więc na okres kiedy Puszkin. pi 
sze .~Encyklopedię ~ycia rosyjskiego" 
- „Eugeniusza · Oniegina", kiedy Glin· 
ka w swej operi;e ,,Iwan Susani.n" opie 
wa bohaterski czyn chłopa rosyjskiego. 
Już w owej epoce sztuka rosyjska od­
znaczała się swym hu111anistycznym cha 
raktereni: liohaterami jej SIJ prości, zwy 
kli ludzie. 'fropinin jeden z pierw­
szych maluje z zamiłowaniem i z wiel 

Najlepszym di;iełem Tropin.ina w tej 
serii obrazów jest portret chlopca, sy-

Liczne. obrazy Tropi:nina odtwuzają 
postać dziewczyny - pracownicy: ko­
ronkarki, s7JWaedci, itp. Sam fakt przed 
stawienia ·człowieka przy' ,pracy byl aa 
owe ~y :z;ja~em . postępowym. Ze 
wspomnianej serii obrazów największą 
popula.rąością cieszy się ·obraz „Koron 
karlro" (1823).- . . 

Tropinin stw1>rzył. też całą galerię por 
tretów elwoich w.spółc~esnych _;, pi6a­
rey i ·artystów· - plaiity.ków. Te prawdzi 
we, re~ty.czne . ·portrety· Cl'.<lmw;zają się 
zniewa,lająą w:pI:ost · .. prostotą i SCl'decz 
aoscią. 

cy tkaczy. 
Pierwszy ą.abiera głos w dyskusja 

sta;ry tkacz Micha.Iski. Zakłada oku 
lary, aby dokładnie wld~eć oałą 

salę. 

Na wzmiankę ·illa.Sługuje przede wszyst 
kim porft'et Puszki'lla, nalnalowany dla 
przyjaciela pooty, Sobolew>sk.iego, który 
pragną}, aby uwieńczono Puszkina ta 
kim „ja·kim. jest,' jakim bywa najczę.;­
cicj„. w 61Toju doll)OWJ1D, z. nieodłą 
c-mym vier~cieniem na palcu". Rodzaj 
talentu Tropin.ina jak gdyby predestyno TowarrLy~e! Doprawdy wstyd 
wał Si> do tego zadania. o tym mówić, że nasza fabryka nie 

Reali<.tycz.na twórczość Tropin.ind Ił- wykonała planu za pierwszy kwair­
kt.uałtowała się w pierw&ej pofowic tał. A przecież całym s&cem odda­
XIX wicku. Późniejsu -jego dzieła sto 

„Koronkarka" - obraz Tropi.1tin.a; ji! u progu realistycznej s:ituki końca jemy się nru;zej pracy. Gdzie SQ:U­

szóstego dziesięciolecia, która stanowHa kać plYqczyn zła? 
na artysty. Miękkie, ja,:me włosy ro·~- już odbicie rewolucy.}no - demokraty Tow. MichailskU. wyliozia: w od­
rzucone w nieładzie ukalaJ·n twar""CZ- cmych ideałów przodujących ludzi ów „..:~1 t k tek 

· " -, · R ·• ~ e przygo owawczY'JJl na s u 
kę dziecka o skupionym wyra:rie ży- czesneJ 05Jl. · • • _ 

wych, mądtych oczu. Obraz ten tchnie Spuści~a twór<--z-a wielkiego artysty bra.k_u kontr~li techn1czne3 PO"\VS~e 
prawdziwie poetyckim clJllI'em. manowi oonną pozycję w sk.aronicy rol nierewna mieszanka. Zie funkcJO·. 

Tropinin stworzył wr&mienite studia syjskiej SZJtuki narodowej. nuje dział zaopatrzenia. - brak jest 
' 

snucie osnów. Prządka Czerwińska ciężyć trudności, jaklie spiętrzyły się 
radrz;iła rza-stosować łaipacze przy ma przed nią obeon:ie. Rozwijając akcję 
szynach prrzędzalniczyoh w celu SZJkolenńa 03.wodowego, usiprawma­
un'iknięcia błędów. Tkacz Walczak jąc pracę na WStZystkich odcinkach. 
mówił o niedostatec.znym rzadntere- Zakłady Ozorkowskie nadrobią do­
sowaniu się produkcją rze strony tychczasowe rzal.egłości. Czyn 1-Ma­
majstrów i salowych. Zwracano u- jowy, do którego przygotawuje się 
wagę na niefrasobliwość majstrów, cała załoga, zmobilizuje wszystkich 
na niedostateczną kontrolę nad do wytężonej pracy nad podźwignię 
krosnami. W toku dyskusji wyszło ciem fabryki, na.d podniesieniem jej 
na jaw, że krosna idą na różnych I produkcji. 
obrotach. Jedne wykaeują. 160 obro- M. SZUMSKA. 

Uprawa bawełny . na Ukrainie 
Rok ubiegły przyniósł dalsz~ wspa 

niałe sukcesy w uprawie bawełny na 
Ukrainie. Powierzchnia uprawna zo· 
stała zwiększona trzykrotnie w sto­
sunku do roku 1949 i znacznie prze· 
wyższa przedwojenną. Globalny plan 
zbiorów został wykonany z nadwyż;· 
ką. Zbiór 10-12 cetnarów z 1 ha, 
uważany jeszcze w r. 1949 za rekor· 
dowy - był w roku 1950 dość po­
wszednim zjawiskiem. 

Zwiększone urodzaje oznaczają 
zwiększony dochód. Toteż liczne koł 
chozy na Ukrainie, uprawiające ba· 
wełnę, awansowały na „milionerów". 
Wzrosła również ilość przodujących 
kołchoźników - hodowców baweł'n-y, 
którzy osiągają 14-17 cetnarów z ba. 

Nie brak, oczywista, i niedociąg· 
nięć. Zaliczyć należy do nich jeszc:.:e 
ciągle niewystarczające stosowanie 
wiedzy agrotechnicznej, usterki w or 
ganizacji pracy, luki w funkcjonowa· 
niu Stacji Maszynowo-Traktorowych 
itd. 

W roku bieżącym przewidywana 
powierzchnia uprawna na Ukrainie 
wzrośnie o 150 tys. ha, a planowana 
wydajność ma się podnieść o 54 proc. 
Ministerstwo Uprawy Bawełny Ukra­
ińskiej SRR podejmuje już obecnie 
kroki, ażeby sprostać tym zadaniom. 
Zmobilizowany został również do in· 
tensywpych przygotowań siewnych 
cały aktyw kołchoźniczy. 

Dzięki nieustannej trosce partii, 
rządu i osobiście towarzysza Stalina. 
uprawiające bawełnę okręgi UkrąiDIJ' 
dyspon\1ją wielkim, wysokojakościo­
wym parkiem traktorowym, umożli­
wiającym pełną mechanizację szere­
gu czynności, związanych .z przygó­
towaniem gleby pod siew, siewem l 
uprawą pól. Praca traktorów skoo·r· 
dynowana z wymogami najnowszej 
wiedzy agrotechnicznej, ożywiona du 
chem współzawodnictwa socjalistyćz· 
nego o jak najwyższy urodzaj - wy­
da niezawodnie riękne owoce. 

Ministerstwo Uprawy Bawełny 
USRR mobilizuje obecnie wszystkie 
środki, ażeby·· dostal'ccyć ·w , tetm,inie 
uprawiającym bawełnę -kołch'n~óm i 
sowchozom odpowiednią ilość nasion. 
Jednocześnie wiele uwagi poświ~s:a 
się'" masbWlimń' ' ls~lfolenid· rabWych 
kadr. Poprzez prasę, radio, wyciecz• 
ki, pogadanki i odczyty dzielą się 
SWVIQ. doświadczeniem przodujące 
brygady kołchoźnicze · z kołchozami, 
które po raz pierwszy przystępują d1t 
uprawy bawełny. Równolegle, odpo­
wiednie przeszkolenie przechodz1' 
również członkowie brygad traktora·· 
wych. 
Kołchoźnicy Radzieckiej Ukrainy, 

po podsumowaniu osiągnięć 1950 r„ 
podejmują nowe, wysokie zobowiąza• 
nia, których realizacja będzie boga• 
tym wkładem w gospodarkę umiło· 
wanej ojczyzny. · 

1.-11tt-llll-llll-llU-llll-llll-llll-Mll-llll-lllllll-llll-llll-llll-lll-ll~llll-llll-llU•U-llCl-llll-llll-llll-Ull-llll-llll-llll•llll-IHl-llll-llll1f1!119-lll-llll-llll-lll-lll-llll• 

..- Kochanie, znów masz poważne sprawy - słychać było ochry-
pły ·szept z budki suflera. · 

"- Kochanie, znów masz sprawy - powtarzała monotonnym gło­
sem artystka. 

W tylll momencie do pustej loży weszły dwie damy i korpulent­
ny policr;..ajster. W przerwie Brzeskot zapukał do loży. Policmajster 
popatrzył spode łba i pulchnymi palcami wybijał werbel na opar­
ciu krzesła. 

- Dobrze, że '!'ana widzę„. 
Trzeba, wiecie, jakoś na razie 
skończyć · z tym mordowaniem ro 
botników„. · l: · 

Na. wylewny komentarz Brze 
skota odpowiadał tylko ponurym: 

- Tak. .. tak„. 

* * 
Piątego lutego ~elegacja Brze 

skota przyjechała do Berlina. 
W Charlottenburgu na Kannstrasse 
przyjęto ją nie od rą.zu. Przy stole 
konferencyjnym zasiedli po jed­
!llej stronie przedstawiciele trustu 
>pr~emysłowców łódzkich, po dru. 
giej wąsaci, mocno zażenowani 
ZNR-owcy z popędliwym Brze­
skotem na czele. N a zaproszenie 
przewodniczącego Brzeskot ener-
gicznie podniósł się z miejsca, po_ . · 
prawił mankiety i krawat, po czym wyczerpująco przedstawił ogólną 
syt!lacj.ę w Lodzi i projekt utworzonego sądu rozjemczego. Prze- , 

myij}owcy wysłuchali go w milczeniu, z niezwykłą powagą. Przewodni 
ęzący podziękował mówcy i powiedział, że delegacja · może zaczekać 
w Berlinie na odpowiedź. Na 'tym konferencja się skończyła. Robot­
nicy szemrali. Brzeskot był wściekły. 

Po dwóch dniach Maurycy Poznański zgodził się na udzielenie 
audiencji delegatom celem 11oinformowania ich o decyzji związku 
fabrykantów. Gdy delegaci wchodzili do gabinetu, podniósł · się z fo­
tela i stał za olbrzymim, pustym biurkiem, pochyliwszy głowę. Za­
prosił obecnych do zajęcia miejsc. Ci, dla których miejsca zabra· 
kło, wysłn!)hali odpowiedzi na stojąco. 

Maurycy Poznański wyjaśnił na wstępie, że żądania delegacji 
nie były niczym nowym dla Z&rządu Związku Fabrykantów, że były 
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one zawarte w rezolucji wiecu, która została przesłana do Berlina 
razem z · zapowiedzją preyjazdu delegowanych. że JUZ wówczas 
Związek · zastanawiał się nad propozycjami wiecu i powziął w tej 
sprawie ost?-tec~ą decyzję. W tym momencie Maurycy Poznański 
nacisnął giizilt dzwonka. Wszedł urzędnik i na milczący rozkaz swe­
go mocodawyy Odczytaf Pl'.Otokół posiedzenia rady fabrykantów 
z ·dnia .31 stycznia. 

„Wtydelegowanym od byłych robotników firmy Poznański do 
Boriina,' "io" c~zu, :-_:. jakoby - usłyszenia od Związku motywów, dla 
:~tórych pewna część (98) bylych robotników firmy Poznański po­
~iownie do pracy przyjęta być nie może - c~tał urzędnik, ze spe-
cjalną satysfakcją akcentując figury stylu kancelaryjnego 
Związek pośtanówil dać swoją odpou>iedź. Odpowiedź Związku 
brzmi, j_ak następuje: 

„Warunki postawione w swoim czasie przez firmę I. K. Poz­
nański pozostają nadal uzasadnionymi warunkami puszczenia 
w ruc'h wszystkich fabryk związkowych. Postanowienie nieprzyję­
cia 98 robolników motywuje. się ty·m, że obydwa oddziały. (ślusar­
nia ora~· 'łlielnik ·i ·apretura), w któr11ch pracowali wydaleni robot~ 
nicy; wywołały wiad·ome zbiegowiska i zajścia; wydarzenia te staly 
się bezpośr.ednim powodem wymówienia pracy wszystkim robotni· 
kom fab:ryJoi . Poznańskiego. Na t/3 więc oddzialy w pelnym składzie 
spada odpowiedzialnośi3 za. wynikłe wybryki, które nie napotkały 
żadnego przeciwdziałania wśród ogólu zatrudnionych w nich robot­
ników. Fakt ten "lnógl byl więc slużyć za dostateczny powód wyda­
lenia wszystkich robotników z 1.1.}yżej wspomnianych oddziałów. Nie 
c:hcąc jednak na pierwszy raz występować zbyt surowo, a nie mając 
możności ujawnienia wszystkich głównych sprawcói1J wiadomych 
zajść, związek zdecydowaJ się na wydalenie tylko 98 robotników. 

Związek . będzie i nadal z całą stanowczością stal na tym sta­
nowisku, że jedynie w'łaściciele fabryk mają prawo decydować 

o przyjmowaniu lub wydalaniu robot'iików; będzie również ściśle 
vrzestrzegal,' aby umowa najmu obowiązywała obydwie strony i przez 

obydwie strony była jednakowo szanowana. Związek oś.wiadcZtJ 
w końcu, że będzie zawsze z całą stanowczością wymagal od robotni­
i;;ów ścisłego stosowania się do ustalonych warit.nków porządku 
fabrycznego, bez którego działalność fabryk jest niemożliwa". 

Odpisy odczytanego protokółu zostały wręczone członkom dele­
gacji, po czym Maurycy Poznański wyniośle pożegnał osłupiałych ro­
botników. Brzeskot wybuchnął dopiero za drzwiami gabinetu . . Wy­
m&<ehiwał otrzymrnym odpisem i krzyczał, że nie da za wygraną, że 
poruszy cały świat, ale zmusi panów fabr~kantów do zrozumienia 
rzeczywist,ego stanu rzeczy. Istotnie tegoż dnia siedział u redaktora 
„Dziennika Berlińskiego", Rosego. 

Rose był· zbyt ambitnym dziennikarzem, żeby nie 4dawać, że 
wie o wszystkim, co się dzieje na obydwu półkulach ziemskich. Więc· 
udawał, że doskonale orientuje się w sprawach lokautu łódzkiego; 
Zresztą miał zdolności żywego reagowania na wszystko. Zaproponcr­
wał B~zeskotowi: 

Jutro jadę do Warszawy. Chce pan, sprowadzę tu barona Kro­
nenberga„. 
· W tym samym cza_sie zawitał do Berlina Patek. Przyszedł do 

biura Związku Fabrykantów i zameldował się skromnie, lecz wizy­
tówka jego podziałała błyskawicznie. Maurycy Poznański wyszedł na. 
wet zza swego biurka i zagłębił się naprzeciwko gościa w wygod-. 
nym fotelu, podając mu drewnianą firmową skrzyneczkę z cygara­
mi. Był we wspaniałym nastroju, ledwie ukrywał swój triumf. Do 
Berlina zjeżdżały się delegacje i wybitni goście zabiegający o wzglę­
dy fabrykantów. Sprawa przedstawiała się doskonale, wygrana była 
blisko. Należało tylko wytrzymać i nie dać się zastraszyć argumen­
tami rozjemców. 

O rozmowie z Maurycym P-0z11ańskim zachowało się opowiada~ 
nie samego Patka - w aktach Towarzystwa Kultury Polskiej;' Przy. 
toczę je w całości: . 

„Przyjął mnie p. Maurycy Poznański, należący do Związku, ale 
nie wchodzący do skł.adu Rady. Z początku zmuszony bylem wyslu· 
chać znanego już , wykładu o przyczynach, które wywolaly kon_iecz.- . 
no.§ć lokautu. Następnie, mówiono mi obszernie o konieczności środ­
lc.ów uzdrowienia warunków fabrykacji lódzlciej. Wreszcie stwierdza 
no, że lokaut lódzlc.i musi być bezwzględny, że panami w fabrykach 
.~ą ich właściciele, którym przysluguje jak najrozleglejsze prawo 
przyjmowania i wydalania robotników bez ujawniania przyczyn 
i bez żadnej kontroli. 

(D. c. n~); 
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